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Przegląd polityczny.
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Wysokie odszczególnienie, którem Cesarz za­
szczycił trzech przedstawicieli naszego kraju: na­
czelnika władzy polityczaej, naczelnika instytucyj 
autonomicznych i prezesa Koła, przyjęto u nas 
powszechnie z żywem zadowolnieniem i w całej 
Monarchji oceniono trafnie, lubo naszem zdaniem 
nie wszechstronnie. Bardzo słusznie powiedziały 
organa lewicy, że nadanie panu Jaworskiemu go­
dności tajnego radcy uznacza cesarskie uznanie 
całemu Kołu za jego nadzwyczaj trudną i pozba­
wioną wszelkiego egoizmu pracę w ubiegłej sesyi 
Rady państwa Koło zupełnie się zastosowało do 
nowej sytuacyi; bez żadnych zastrzeżeń szczegó­
łowych, tylko z jednem ogólnym, że t.:e zejdzie ze 
stanowiska autonomicznego, stanęło ono pod sztan­
darem rozwiniętym w Mowie Tronowej, więc przy 
programie rządowym, wymagającym zawieszenia 
wszelkich wala politycznych, a natomiast zajęcia 
się naprawą kodeksów, stosunków szkolnych, spo­
łecznych, ekonomicznych i podatkowych. Ten pro­
gram, prawdziwie dodatni, bardzo potrzebny i ko­
jący stronnicze niechęci, stał się możliwym tylko 
przez to, że Koło polskie zajęło stanowisko po­
średniczące między liberalną lewicą a klubem kon­
serwatywnym i hamowało wszelkie uchylanie się 
ich od tej drogi. Ani liberałowie ani konserwatyści 
nie mogą przeprowadzić swoich wyłącznie stronni­
czych postulatów, muszą zapomnieć o własnych 
życzeniach i pracować tylko dla całości, dla spraw 
uznanych powszechnie za dojrzałe do załatwienia,, 
a przytem takich, których dłuższe odkładanie na 
później mogłoby doprowadzić do wstrząśnięć eko­
nomicznych i społecznych. Rząd rozwinął więc 
program nie doktrynerski, ale prawdziwie pań­
stwowy, a ponieważ nam z powodów dostatecznie 
zuanych bardzo idzie o to, aby państwo było sil- 
nem i zabezpieczonem od wszelkich wstrząśnień, 
przeto Koło nasze zupełnie zgodziło się na ten 
program i wspierało go usilnie i konsekwentnie. 
Jednakże to stanowisko, jak wymaga ogromnej 
zręczności i hartu, jak pełne jest przykrych mo­
mentów, bo naraża na zarzuty z prawa i tawa, 
tak też jest niebezpieczne, bo niebezpieczną jest 
zawsze rola pośrednika między żywiołami sprze- 
cznemi, jakby stworzonemi do zaciętej walki ze 
sobą, a jednak zmuszonemi do zaniechania jej. 
Dźwigało też Koło nasze krzyż ciężki — że przy- 
pomniem.y tylko zneny ep.zod z adresem do Tło- 
ńu, albo ataki na nosła Pir ńskiego —  jednakże 
w ogóle mówiąc szczęśliwie wyszło z trudnej sy­
tuacyi. N ie brakowało usiłowań wytrącenia Koła 
z zajętej pozycyi. Starano się nawet w kraju obu­
dzić opozycyę przeciw niemu, rozdwoić je, znie­
chęcić, zdezorganizować, zasiać nieufność między 
prezesem a posłami. Ale jak Koło się nie zachwia­
ło, tak i kraj spoglądał z olympijskim spokojem 
na te kryte sztychy: zrozumiał sytuację, obrał 
drogę i już się ani na chwilę nie dał z niej spro­
wadzić. Mogło to się stać tylko przez głębokie 
zaufanie, jakie kraj żywi do centralnego rządu, 
którego przedstawicielem jest Namiestnik - oby­
watel, dostojnik, otaczany powszechnym szacun­
kiem za dzielność i powszechnem zaufaniem wje- 
go obywatelskie uczucia.

Tak tedy wszystkie trzy czynniki krajowe: 
obywatelska opinja, której legalną przedstawi­
cielką jest autonomja, władza polityczna, repre­
zentująca rząd centralny, i Koło — wspólnie się 
przyczyniły do wytrwania naszego na stanowisku 
trudnem, ale bardzo pożytecznem dla państwa. I 
oto Monarcha, po raporcie, który otrzymał od 
hrabiego Taaffego w Ischlu zaraz po zamknięciu 
Rady państwa, okazał krajowi swe zadowolnienie 
i dał tern niejako do zrozumienia, że pragnie, 
abyśmy tej drogi nie opuszczali. Sama współ­
czesność odszczególnień wskazuje, że takie jest 
ich znaczenie. Ale ma się rozumieć, że osobiste 
przymioty trzech dostojników, ich dzielność : 
praca nieznużona a pożyteczna, ułatwiły Monar

sze okazanie krajowi swego zadowolnienia w tak 
dobitny sposób. Każdy z nieb w całości i sam 
przez się zasłużył na otrzymany zaszczyt, ale 
chwila i sposób, wybrany przez Cesarza do oka­
zania im te g o , dowodzi, że Monarcha chciał kra­
jowi wyrazić swe uznanie i swą zachętę.

Wczoraj eskadra francuska opuściła Peters­
burg i powoli, wzdłuż fińskich wybrzeży, wraca 
z Bałtyckiego morza, a tymczasem w stolicy ca­
rów rowinęła się nowa serya uroczystości już na 
cześć króla serbskiego. Jeśli uczty francusko- 
rosyjskie może miały jakąś konkretną podkładkę 
polityczną, jeśli może były uświetnieniem ukła­
dów zawartych między panami Giersem i Labou- 
layem, to znów teraźniejsze festyny na cześć 
serbskich gości mają tylko znaczenie objawów 
przyjaźni, nie rachującej na jakieś specyalne zy­
ski : Serbja nie może liczyć na ofiarność Rosyi, 
a Rosya musi wiedzieć, że Serbji nie wolno się 
narażać Austro-Węgrom.

W sobotę i w niedzielę obchodziła Szwajca- 
rya uroczyście sześćsetną rocznicę swego powsta­
nia. Sześćset lat minęło w dniu Igo sierpnia od 
owej chwili, gdy trzy kantony leśne Uri, Szwyc i 
Unterwalden połączyły się w związek, z którego 
dzisiejsza Szwajcarya powstała. Długi czas otaczał 
wianek baśni i legend dzieje powstania związku 
szwajcarskiego, powstały mity o Wilhelmie Tellu 
i przysiędze mężów na Riittli; wedle tych podań 
początek związku szwajcarskiego przypadałby po 
roku 1300 aż dopiero w nowszych czasach bada­
cze historyczni odgrzebali stary dokument, mocą 
którego reprezentanci kantonów leśnych Uri, Szwyc 
i Unterwalden, w dwa tygodnie po śmierci Ru­
dolfa z Habsburga, a nie w dniu Igo sierpnia 
1291, zawarli z sobą „wieczny związek14 i ogło­
sili się niepodległymi. Chociaż więc uznanie t *j 
niepodległości dopiero w ośmnaście lat później 
nastąpiło, uważać należy dzień Igo sierpnia 1291 
jako początek Szwajcaryi. Dokument ów z r. 1291 
przechowany jest starannie w archiwum w Szwy- 
cu. Różne koleje przechodziła Szwajcarya przez 
tych sześć wieków, miała okresy rozkwitu i miała 
także okresy upadku wewnętrznego, jednakże zdo­
bytej raz niepodległości nigdy nie utraciła. Do­
piero teraz wchodzi ona w okres niebezpieczny, 
a to skutkiem opieki wyjątkowej, której udziela 
wszystkim wywrotowym żywiołom, czem coraz 
bardziej drażni wszystkie okoliczne mocarstwa.

ne i nadzorowane przez rosyjskich pedagogów. Na 
początek powstaną w tym roku dwie takie bur­
sy —  jedna w Warszawie, druga w Lublinie —  
i w nich oczywiście cały tryb ży-ia będzie rosyj­
ski. Uczniowie, którzy nie znajdą umieszczenia 
w internacie, będą mogli ulokować się tylko u ro­
syjskich profesorów giranazyalnych i to jeno u ta­
kich, którzy otrzymają na to koncesyę od władzy 
szkolnej. Specjalność utrzymywania uczniów na 
stancyi przez różne osoby, traktujące to jako pro­
ceder, jako sposób utrzymana siebie i swej ro­
dziny, będzie zupełnie zniesioir. choćby te osoby 
miały najlepsze kwalifikacja ‘pedagogiczne. Jest, 
to wielki cios dla wielu rodz.b, dla tysiąca roz­
bitków nie z własnej winy, lecz z winy położenia 
w jakiem kraj się znajduje i jego... „osoby pol­
skiego pochodzenia." Jest to c.os i dla ogółu spo­
łeczeństwa, bo w konwikcie i na profesorskich 
stancjach młodzież będzie scalę i konsekwentnie 
moskwicona. Czego nie zrobi gimnazyum, to uzu­
pełni bursa, albo staucya — i będziemy może 
świadkami faktu, że polska młodzież, wychowana 
w polskiein mieście, będzie wstępowała w życie 
bez własnego języka, bez rodzimej tradycji i oby­
czajów. Uczniom gimnazyalnym wolno będzie miesz­
kać tylko u rodziców, u rodzonych braci lub 
sióstr, u ojczymów lub macoch, u dziadków, stry­
jów, wujów, stryjenek lub ciotek, wreszcie u braci 
przyrodnich, ale to już za specyalnein zezwole­
niem szkolnej władzy. Wszelkie inne stopnie po­
krewieństwa nie będą nadawały prawa do utrzy­
mywania uczniów i w ogóle nie wolno robić z te 
go procederu. —  Tak wygląda nowe postanowie­
nie „uczynione dla dobra fizycznego i moralnego" 
szkolnej młodzieży. Można jednak zapytać, dla 
czego ministeryuin oświaty bardziej dba o to do­
bro u nas, niż w gubernjsch rosyjskich, dla któ­
rych nie wydsno tego rozporządzenia? Odpowiedź 
prosta, że nie idzie tu o żadne dobro młodzieży, 
lecz jt dynie o jej moskwiceiue.

Otrzymane z prowincji doniesienia rolnicze 
można tak streścić: Sprzęt siana ukończony, obe­
cnie rozpoczyna się zbiór żyta. Żniwom sprzyja 
prześliczna pogoda, Oprócz robotników miejsco­
wych, przy żniwach zatrudnieni są żołnierze, płaci 
im się po 35 kop dziennie. Żyto jest śreanie; 
pszenica, owies i jęczmień bardzo dobre. Siano 
zebrane zostało w ogóle nieszczęśliwie, zamokło 
ono, a na łąkach bardzo nizko położonych zgniło. 
Ceny zboża podnoszą się.

K o re sp o n d e n cje .
Warszawa 2 sierpnia 

(T5) Wkrótce rodzice zaczną do miast gim­
nazjalnych zwozić młodzież szkolną i tu się spot­
kają z nowem rozporządzeniem, dobrem w zasa­
dzie, a bardzo złem w zastosowaniu do uas, znaj­
dujących się pod każdym względem w tak wyjąt­
kowo nieuorm&lnem położeniu, że szkodzi nam 
wszystko, co z ogólnego stanowiska zasługuje na 
uznanie. To właśnie może być drastyczną miarą 
naszej niedoli społecznej i narodowej. Jesteśmy 
jakby wyklęci, kiedy rzecz w zasadzie dobra jest 
zamachem przeciw naszej narodowości Szkoła 
moskwici do takiego stopnia, że już się język nasz 
psuje; młode pokolenie, wychowane po r. 1863, 
zająwszy stanowiska w dziennikarstwie i literatu­
rze, przemawia do społeczeństwa językiem, peł­
nym naleciałości rosyjskich, które w polskie*; 
uchu brzmią trywialnie. Jeżeli takim jeoŁ j ę ż ł l  
literatów, to ogół publiczności mówi i pisze jea* ł 
cze gorzej. Dla narodu to rzecz wielkiego zn scz4 -r 
nia, chociaż oczywiście nie największego, w k»-* 
rem objawia się fatalny wpływ szkół rosyjskich. 
Teraz ów wpływ jeszcze się zwiększy, bo oto no­
we rozporządzenie zakazuje trzymania na stan 
cyach szkolnej młodzieży wszystkim osobom „pol­
skiego pochodzenia." Powoli będą przy każdem 
gimnaiyum utworzone internaty rządowe, kierowa-

2.000 mów opozycyjnych.
Rząd węgierski w niemałym znajduje się 

kłopocie. Jak wiemy z telegramów,nie przystała 
opozycja na proźbę prezesa ministrów o zaniechanie 
obstrukcji przeciw przedłożenia o reformie komi­
tatów i zdecydowana jest mówić do upadłego, 
przewlekać debatę w nieskończoność Przyjdzie jej 
to łatwo, bo liczy przeszło 100 posłów, między 
nimi ludzi bardzo silnych w języku jak : Ugrona, 
Iranyi’ego, Kaasa, Csatary’ego, hr. Karoly ego i 
innych. Sejm węgierski nie zna zamknięcia deba­
ty, ani mówców jeueralnych; każdy poseł, który 
zapisał się do głosu, musi go otrzymać i może 
mówić, j* |t długo mu się podoba,— tak więc deba­
ta może 4 %  lata całe przeciąguąć, a tu za rok 
przychodzą kewe wybory — i gabinet hr Szapa- 
ry’ego, który za główny punkt swego programu 
obrał sobie przyprowadzenie reformy administra­
cyjnej — Sitnie przed wyborcami, jako taki, któ­
ry nie dotM jinał słowa.

Przypatrzmy się tylko piątkowemu posiedze­
niu sejmu węgierskiego, a będziemy mieli obraz 
ayskusji nad tą ważną sprawą. Przedłożenie rzą­
dowe zawiera około 300 paragrafów. W piątek 
radzono nad (j. lszym, radzono od godziny lOiej 
do 3ciej i nie załatwiono tego pierwszego para­
grafu, jednego z najmniej ważnych. Pięć godzin 
obrad wystarczyło zaledwie na przemówienia 
dwóch opozycjonistów Ugrona i Csatara, a do gło­
su zapisanych jest jeszcze przeszło dwudziestu, 
zatem obrady nad jednym paragrafem trwać mo­

gą cały tydzień, a nad całem przedłożeniem ja­
kich sześć lat.

To bynajmniej nic przesada, bo zróbmy tyl­
ko małe obliczenie. Na posiedzeniach klubu opo­
zycyjnego posłowie rozebrali między sobą temata,
0 których chcą mówić przy każdym paragrafie 
projektu. Okazało się już z góry, ż e b ę d z i e  
2000 mów.  Dodajmy do tego, że replik i sprosto 
wań będzie drugie tyle, więc ogółem opozycja za­

bierze głos 4000 razy Przypuśćmy, że rząd razem 
ze swem stronnictwem będzie o połowę oszczę­
dniejszy w słowach, czyli że wrzystkicodpowiedzi
1 uzasadnienia wtłoczy w 2000 mów, a zatem 
w s z y s t k i c h  m ó w  b ę d z i e  6000, a ponieważ 
pracując najgorliwiej sejm nie może więcej po­
siedzeń odbyć jak 200 rocznie, na każdem zaś 
posiedzeniu nie wysłucha więcej mów jak pięć, 
przeto same gadanie zajmie sześć lat.

A teraz posłuchajmy tego, co mówił pan 
Ugron, ów Cyccro węgierskiej opozycji Przyznał 
on, że admiaistracja komitatów węgierskich jest 
zła, ale zdaniem jego temu nic jest winien sy­
stem wybierania urzędników. Urzędnik musi być 
wybieralny, bo inaczej autonomja pojąć się nie da. 
Już Humbold powiedział, że wybieralny urzędnik 
lepszy jest od mianowanego. Co wart taki urzę­
dnik, którego można przi nosić z jednego końca 
Węgier na drugi? Stokroć lepszy jest urzędnik 
taki, który zdobył sobie swoje stanowisko na po- 
litycznem polu walki, aniżeli taki, który wyżebrał 
je w przedpokojach ministrów Korupcja w ad­
ministracji komitatów węgierskich zaczęła się wte- 
dy, gdy Tisza zc stanowiskiem prezesa ministrów 
połączył stanowisko ministra spraw wewnętrznych 
i przywód7.cy większości parlamentarnej i gdy od 
dał administrację w służbę tej większości. — Jak 
w Rzymie obok biustów cesarzy znajdował się 
także biust Brutusa, który im przypominał, aby 
zanadto w górę nosów nie zadzieiali, tak w Wę­
grzech są komitaty — a teraz chcą je narodowi 
skonfiskować liberałowie -  (Na ławach opozycji 
odzywają się głosy: Zrabować). Dalej zarzucał 
Ugron stronnictwu rządowemu, że nie ma w swem 
łonie ani jednego zdolnego człowieka, że Węgry 
są upośledzone na każdym kroku, że ta nazwa 
„król węgierski® przypomina coś nazwę „wicekról 
Egiptu", bo król węgierski jest niejako wasalem 
cesarza Austrji i t. p.— Oto jeat kanwa, na której 
Ugron przez trzy godziny swą mowę tkał. Nie 
powiedział aui nic nowego, ani nic rozumnego, a 
jednak Dołowę posiedzenia zajął.

Po nim zabrał głos Csataiy Mówił on kró- 
cjęj od Ugrona, za to posłowjg opozycyjni, siedzą­
cy w ławkach, dłużej Lice wyprawiali. Na wsięprc 
rzekł Csatary, że pewnym jest, iż jeżeli prezes 
ministrów hr Szapary położy rękę na sercu, wów­
czas pr/.yzna, że to przedłożenie rządowe nie zga­
dza sio z tradycjami węmerskiemi.

D /wcipnisie opozycyjni poczęli w ołać: Gdzie 
jest Szapary ? Niech przyjdzie, niech położy rękę 
na sercu! — Co to takiego? Żadnego ministra 
nie ma w sali — zawołać ich.

Hałas był ogromuy, prezydeut musiał prosić 
o spokój i rzekł, że regulamin nie wymaga w<ale, 
aby ministrowie byli w sali i słuchali wszystkich 
mów.

„Zresztą minister Jossipowicz jest w sali" — 
zawołał ktoś z prawicy, — a hr. Gabrjel Karolyi 
krzyknął na t o : „To kroacki minister, tego tu
nam nie potrzeba; Szapary niech przyidzie “

Prezes dzwonił i dzwonił — zrobił pauzę i 
to dopiero przywróciło spokój.

Po pauzie zabrał głos znów Csatary, mówił 
o tem, że Pan Bóg stworzył wszystkich ludzi ró 
wnymi, i dopiero gdy się biedaków wielu namno­
żyło, przyszło do tego, co dzisiaj jest. A źle jest  
— pan minister robi jakichś tam Kochmeistrów, 
Schleisingerów i innych baronami, a nie py­
ta komitatów przedtem o zdanie, czy warci o- 
ni tego,

I na takiej gawędzie zeszedł czas aż do 
godziny 3 ciej — posłowie głodni chcieli iść 
na obiad — trzeba było zamknąć pisie  
dzenie.

I pomyśleć, że t̂ak może trwać lat kilka i 
nie ma na to rady. Właściwie mówiąc, Bą rady, 
to j?st radzą br. ’ 'pary^mu, aby zrobił to lub 
owo, ale wszystkie* ' rady do niczego nie dopro­
wadzą Jedni radzj,,! aby rozwiązał sejm i rozpi­
sał nowe wybory. M ;ż nowe wybory nie o wiele 
mogłyby zmienić »n  rzeczy. Opozycja przez 
swoje ostatnie wystąpienie w sprawie t e r  u nie­
mieckiego i awantur w F.ume stała się w kraju 
dosyć popularną i nie wiele mandatów straciłaby 
przy wyboracu. A zresztą, gdyby nawet i połowę 
utraciła, to 50 posłów opozycyjnych potrafi tak 
samo w nieskończoność przewlec rozprawy.

Drudzy dają hr. Ś zq u ry’emu nieco rozum­
niejszą radę: pozwolić opozycji mówić, co się jej 
podoba, a tymczasem w kraju urządzić agitacją 
wyborców prztciwko tej gadatliwej opozycji.

Czego br Szapary się chwyci — nie wiemy, 
w każdym razie nie łatwa to decyzja

(W ostatniej chwili otrzymaliśmy z Buda­
pesztu depeszę o nowym projekcie, którego chwy­
cił się br. Szapary. Depesza ta znajduje się w 
rubiyce „Telegramy". Przyp. Red.)

Ze zdrojowisk.
Rabka 2 s.crpnia.

Połowa lata minęła, a jednak nie ezujemy 
tego zupełnie, bo prócz kilku dni słoneczno-upal- 
nycb, ciągłe deszcze i chłody zapominać każą, że 
to ledwo lipiec się skończył.

Mniejsza o nas kuracjuszów, pod parasolem 
i „na deptaku" oznaczoną ilość wody spacerując 
wypić mużua, ale biedni górale, płaczą, co w zi­
mie robić będą — kartofle, główny produkt ich 
pożywienia, gniją — ciężka zima ich czeka Lud 
tutejszy wielce sympatyczny, mimo, że bardo gło­
wni ku górze podnosi, nieczuły na chłody, a na­
wykły do ciągłego braku, małem zadowolnić się 
umie, więc niepłonną musi być obawa, kiedy już 
dziś trwoga ich opanowywa w przewidywaniu nę­
dzy, icb, którzy jedząc placek owsiany, są syci i 
szczęśliwi, a jednak placki te są niemożliwe dla 
nas do przełknięcia, kłują dziąsła i podniebienie, 
przyczem kleją się do zębów.

Prawdziwie biedny to lud, choć trafiają się 
między nimi zamożni „gazdowie*, ale tych co 
raz mniej, młodzi uiewytrwali, a chciwi szyb­
ciej fortuny, emigrują po brylanty do Bra- 
zylji, w mniejszej liczbie, niż w dolinach i 
miastach.

J:dc zwykle, tak i tvgo rek i w Rnhce pełno, 
mieszkań brak, wicie rodzin przybyłych bez za­
mówienia mieszkania, musiało wracać do domu, 
lub do innych zdrojowisk podążyło. Ruch towa­
rzyski jednak w tym sezonie mniej ożywiony, nie­
wiadomo, z jakiej przyczyny, czyżby aura na to 
wpłynąć miała ?

Koncertów znaczniejszych mieliśmy trzy, w 
pierwszym panna Slauisława Heumanówna, uta­
lentowana nauczycielka śpiewu z Krakowa darzy­
ła licznie zebraną publiczność wiązanką nowych 
piosnek, w drugim deklamacja Rygiera grała głó­
wną rolę; trzeci zaś wypełniły panie Józefa Szle- 
zygierówna i Marja Wąsowska, obie Warszawian­
ki ; o powodzeniu i oklaskach, zdaje się, że wspo­
minać nic potrzebuję.

Teatr pod dyrekcją Emila Derynga daje od 
czasu do czasu przedstawienia, nie cieszące Bię 
względami publiczności — i tu można postawić 
pytanie : czyja wina ?

Była też wenta czy kiermasz, panie prote­
ktorki były w ciągłym ruchu, zbierały fanty po 
domach, sortowały urządzały, słowem ciężko pra­
cowały dla dobra biednych maluczkich, gdyż ce­
lem było zasilenie szpitalika tutejszego, gdzie 
dzieci ubogich rodzin przez letnie miesiące od­
żywiają się górskiem powietrzem, doznając opieki 
więcei niż maderzj oskiej — od sióstr miło­
sierdzia.

Czas tutaj bardzo przyjemnie mija, kto je­
dnak przyjeżdża z zamiarem bawienia się, jak
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„Rozumne postępowanie posłów polskich, 
ludzie wyżsi, jacy się między nimi znaj­
dują , dopieroż tacy, którzy z pośród nich 
wchodzą do rządu i w nim wiele znaczą, to jest 
właśnie co wyrabia i utrzymuje poszanowanie i 
stanowisko Polaków w krajach austrjackich, w par­
lamencie, w rządzie i u dworu. Stanowisko to jest 
skromne; nie możemy Bobie tego ukrywać, a nie 
potrzebujemy Się wstydzić; jest takie, jak jedna 
prowincja mieć może. Jednak musi ono już być 
rzeczyw-stem i dość silnem, bo obudzą zazdrość, 
u wszyscy nasi przeciwnicy z przesadą i złą wia- 
rb skarżą się na nieograniczony, wszechmocny 
niby wpływ Polaków, i na faworyzowanie ich z u- 
szczerbkiem jakoby innych naiudów i krajów. Na­
prawdę, uznając zupełnie i łaski otrzymane od 
cesarza i dobrą względem nas wolę rządu, mu­
simy powiedzieć otwarcie, że to stanowisko choć 
dobre, potężnem nie jest; że zasadza się na tem 
głownie, iż jesteśmy dziś uzupełnieniem (a ponie­
kąd pierwiastkiem łączącym) większości parla­
m entu, że gdyby nawet nastać miała inna 
większość i inny gabinet, to na naszych głoEach 
każdemu zależałoby wiele. W tem też sztuka i 
staranie naszych przeciwników, żeby nas wyprzeć

i zepchnąć z tego toru postępowania; w tem nasz 
rozum i nasza zasługa, żeśmy się przez lat dwa­
dzieścia kilka wyprzeć i zepchnąć nie dali, ale 
w zajętem stanowisku się umocnili. Praktycznie 
ważne ze względu na wszystkie szczegóły spraw 
krajowych, jest ono niezmiernie pożyteczne, jsko 
szkoła i wprawa politycznego życia, i jako środek 
do nabycia jakiegoś w świecie znaczenia.

„Naród mały może żyć i utrzymywać się w równej 
mierze bez znaczenia nazewnątrz; ale my nie je­
steśmy narodem małym, i jak drzewo musimy 
koniecznie piąć się konarami w górę, na słońce, 
bo inaczej zduszeni uschlibyśmy, jak drobny leśny 
chrust pomiędzy potężnymi pniami. Dziś w je­
dnem państwie jedynie znaczyć coś możemy, i 
przy niem, w niem, przez nie, trzymać jako tako 
miejsce na świecie; ale to powinniśmy z najusil- 
nDjszem staraniem, z pilnością czujną i niezmor­
dowaną, ze śmiałą i otwartą ambicją. Wiedząc 
dobrze, że podług stawu grobla, i że nasze stano­
wisko, jednej prowincji, wielkiem być nie może, 
powinniśmy pracować na to wszelkiemi siłami, 
żeby ono stawało się coraz silniejszem i świetniej- 
szem.

Dotąd szło nam to wcale pomyślnie, a 
Koło polskie nieraz stanowiące o położeniu i 
utrzymujące równowagę w Izbie, a prezes tej Izby 
Polak, a zwłaszcza w radzie korony Polak, i to 
nie do spraw wyłącznie galicyjskii h, ale do naj­
ważniejszych i najtrudniejszych, bo skarbowych 
spraw państwa, wszystko to dowody nitmylne, że 
w pozakrajowem życiu, w świecie szerszym, w 
w sprawach ogólniejszych, znaczymy coś i coś 
możemy.

Ale też tyle naszego stanowiska poza grani­
cami naszego własnego kraju; z wyjątkiem jedne­
go jeszcze pola, kościelnego. Tu ani zapomnieni, 
ani lekceważeni nie jesteśmy, i w sprawach po­
wszechnego Kościoła, nasze najnieszczęśliwsze ze

wszystkich, mają swoje miejsce odrębne. Oorona 
ich tak trudna, że z największą sztuką tylko i 
nieznacznie, może Stolica Apostolska duszonemu 
Kościołowi polskiemu zapewnić cokolwiek powie­
trza na oddech; ale jego stanowisko yi Rzymie 
jest utrzymane i szanowane, a w tych czasach 
ucisku uświetnione na zewnątrz jak tylko mogło 
być najbardziej, sposobami od Ojcaśw. zależnemi 
i w jego jedynie ręku zostającemi. Trzech w 
przeciągu lat kilkunastu kardynałów Polaków, te­
go się i za najlepszych czasów Rzeczypospolitej 
nie widziało. Jest i to stwierdzeniem jest zazna­
czeniem i uznaniem stanowiska tei części Ko­
ścioła w Kościele powszechnym.

„Tak więc, w Austrji warunki i rzeczywistość 
narodowego życia, istotny pod wieloma względami 
postęp, ale stanowisko prowincji, i to jeszcze utru­
dnione i różnemi stosunkami austrjackiemi, i róż- 
nemi przeszkodami wewnętrznemi, i stosunkami 
do Rusinów; w Rzymie opieka, która prawie nic 
nie może, bo nie jest oparta o siłę  fizyczną, a 
wpływu moralnego nie ma na sumienia ludzi in­
nej wiary, ani na uczucie honoru ludzi bez słowa; 
w reszcie Europy zapomnienie i niechętne lekce­
ważenie; i dwa najpotężniejsze w świecie mocar­
stwa, ciężące na nas oałą swoją siłą, żeby nas 
zgnieść i znicestwić; my sami żyjąc od wieku pod 
odmiennemi prawami, w odmiennych stosunkach, 
odwykający stopniowo od siebie a wsiąkający w 
siebie koniecznie te odmienne pierwastki i wpły­
wy, z któremi jesteśmy w bezpośredniej styczno­
ści; na Litwie i Rusi mechanicznym środkiem 
niemożności nabywania i dziedziczenia ziemi, 
skazani niejako na wykorzenienie czy wymarcie, 
w Królestwie tym samym środkiem nie tak sta­
nowczo zagrożeni, ale oderwani od naturalnych 
z sobą stosunków i związków; ua Litwie przez 
częściowe wprowadzanie jęzjka rosyjskiego <io na­
bożeństw dodatkowych, na Rusi przez zamykanie 
parafij, wszędzie przez odjętą możność swobodne­

go religijnego życia, przez skrępowanie Kościoła, 
który swoich przyrodzonych koniecznych funkcyj 
pełnić nie może, i przez zamierzoną stopniową 
ale systematyczną jego dezorganizację, przez 
wpływ szkoły i wpływ bezbożnej przez rząd ro­
syjski protegowanej literatury i publicystyki, przy­
gotowywani zwolna do utraty wiary, a na Podla­
siu i Chełmszczyźnie gwałicm do innej zmuszani, 
pozbawieni języka, pozbawieni praw, pozbawieni 
miejsc, posad, sposobu do życia, niedopuszczeni 
do szkół albo w nich fałszów uczeni i psuci — 
bez rady, bez .ulgi, bez możności skargi, bez spo 
sobu i nadziei zmiany, takie jest na schyłku XIX 
wieku, w sto lat po Trzecim Maju, nasze połaże­
nie w świecie. W trudniejszem nie znajdował się 
żaden naród w historji.

„Ważnym czynnikiem w tem położeniu i u- 
trudnieniem niemałem (choć ono nam nic zawsze 
czuć się daje) jest wzajemny stosunek, jaki po­
między trzema mocarstwami wyrobił się natural­
nie w skutku posiadania ziem polskich. Stworzyło 
ono między niemi pewną wspólność, ale większą 
sprzeczność interesów. Rzecz oczywista, że przez 
posiadanie Polski, Rosja p rzed tem  daleka i nie­
groźna, stała się dla Austrji niepokojącą. Prusy, 
zanim były cesarstwem niemieckiem, me śmiały 
się Rosji sprzecwiać, ale jej bezpośrednie są­
siedztwo im także wygodne nie było. Ztąd obawa 
obu państw, żeby Rosja nie rozszerzała się w Pol­
sce ; ich czynny opór ilekroć objawiała jakie w 
tym kierunku zamiary. Za kongresu wiedeńskiego, 
cała dawna Polska _ byłaby w Austrji budziła mniej 
obawy niechęci, aniżeli cala w ręku R osji; w roku 
1830, i jeszcze nawet w 1863, ślady tej obawy 
były widoczne. Widoczne także, że Królestwo 
Kongresowe, że rządy W ielopolskiego nawet, nie 

t cieszyły się zbyt wielką Austrji sympaiją Uspo-

1* sobienie to, naturalne i wynikające z jej położe­
nia, być może, że trwa i utrzymuje się zawsze. 
Prusy, w roku 1814 zupełnie od Rosji zależne,

chciwiej innych zabytków pożądające, nie śmiały 
Aleksandrowi I w jego zamysłach otwarcie prze­
szkadzać; a później za Mikołaja i jego syna, 
zawsze do rosyjskiego przymierza przykute, nie 
mogły robić nic takiego, coby to przymierze 
mogło na szwank narazić Ale i one bały Bię 
także wszelkiego lepszego trwalszego porozumie­
nia między Rosją g Polską. Dogodzi tego ciągłe 
systematyczne podżeganie Rosji przeciw Polsce, 
kiedy Austrja przeciwnie Polakom raczej okazy­
wała współczucie i życzliwość. To stanowisko o- 
bojga jest zupełnie zrozumiałe, dla nich niemal 
konieczne, ale dla nas jest ono jednym wię­
cej szkopułem, którego z uwagi nigdy spusz­
czać nienależy, żeby na nim w złym razie nie 
utknąć.

„Czy potężc cesarstwo niemieckie, które dziś 
już podpory nie potrzebuje, zachowa nadal tę 
taktykę, której w rzeczach polskich trzymał się 
jeszcze względem Rosji książę Bismark ? Dziś 
może inna byłaby już wskazaną. Lepiej byłoby 
może Polaków do siebie przyc ągać, niż Rosję do 
ich wytępienia zachęcać. Ale czy się te stosunki 
między trzema mocarstwami zmienią, czy zostaną 
czem były, to pewna, że icb zawiłość jest jedną 
trudnością więcej w naszem tak trudnem i zawi 
łem położeniu.

„A jednak położenie to przetrzymać z labi­
ryntu tego wydobywać 6ię musimy. Jakiś mamy 
po temu warunki? Jakie mamy w sobie i jak 
możemy utrzymać i wzmocnić pierwiastki zdrowe 
i silue, a wstrzymać i wzrost i szerzenie się nie­
zdrowych? Jednem słowem, jaki jest nasz stan 
wewnętrzny, i czy ma, w sobie sił żywotnych 
dosyć na to, by te zewnętrzne stosunki wy­
trzymał ?“

(C.ąg dalszy nastąpi.)
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to u innych wód ma miejsce, ten się spot­
kać musi z zawodem, tutaj się wypoczywa bez 
krępowania siebie i dzieci ubiorem, kuracja 
może być ściśle prowadzoną bez żadnej dys- 
trakcji, zwykłe zabawy niedzielne z tańcami 
„reuniony" krótko, bo od godziny 9 — 12 trwa­
ją, szczególniej sezon tegoroczny dostarczył wię­
cej pań niż panów, więc zabawy kulawo idą, 
mimo dobrych chęci i przykładu lekarza za ­
kładowego.

Liczba osób w obecnej chwili w Rabce 
dochodzi tysiąca, co jednak me uwidocznia się 
na deptaku, bo przy jakiej takiej pogodzie, 
wyruszają na dalsze wycieczki, których jest 
wiele z pysznemi widokami na dalsze iatry.

Nic się nie zmieniło tego roku w Rabce, ża­
den dom nie przybył, a zdałoby się doprawdy, bo 
na liczne zapotrzebowania, zarząd odmową odpo­
wiadać musi.

Lekarzem zakładowym jest dr. Głuchowski, 
którego staranność o polepszenie w każdym kie 
runku jest widoczną i ogólnie cenioną.

Trus ^wiec 4 sierpnia.
W poważnej liczbie na]e ch zdrojowisk ga­

licyjskich jedno z w ybitniej^'ch miejsc zajmuje 
Truskawiec Skuteczność wóv i kąpieli, piękne 
położenie, zapobiegliwość hojnego właściciela, któ­
rym jest ks. Ad. Sapieha, — wszystko składa się 
na to, ażeby z Truskawca uczynić jedno z nnj- 
przyjemniejszych miejsc pobytu nietylko dla pr> 
trzebujących kuracji, lecz również dla szukających 
wytchnienia i odpoczynku po ciężkiej pracy cało­
rocznej.

W ostatnich kilku latach szybkim krokiem 
postąpiły ulepszenia i udogodnienia, które głównie 
zapobiegliwemu właścicielowi zawdzięczać należy.
I tak po wybudowaniu pięknych i wygodnych ła 
zienek dla kąpieli mineralnych, urządzono na­
stępnie łazienki dla kąpieli rzecznych, zapro­
wadzono tusze, które najwybredniejszych zadowol- 
nić mogą.

Przy zwiększającym siy rokrocznie udziale 
gości, wzniesiono kilka nowych domów — Hygiea, 
Jadwinówka — w których mieszkania za stosun­
kowo nie wysoką cenę z wielkim komfortem są 
urządzone. Zwrócić jednak uwagę należy na ume­
blowania pomieszkać w starszych domach, które 
mają może archeologiczną wartość, co do wygody 
za to pozostawiają nieco do życzenia. Po spręży­
stości jednak zarządu, w skład którego wchodzą 
pp. Dobrzyński i Kostecki spodziewać się można, 
że wkrótce i to usuniętem zostanie.

Za staraniem tegoż zarządu odnowiono ka­
pliczkę, w której codziennie msza św. jest odpra­
wiana, co też dla gości kąpielowych jest wielkiem 
dobrodziejstwem.

Gorliwie też krząta się zarząd około u- 
piększenia i rozszerzenia spacerów i parku, jako- 
też około utrzymania porządku w całym zakładzie. 
Szczególniej jednak opiece poleciłbym wejście do 
lasku, prowadzącego do zdroju .Marysi"; domki 
obok stojące, zamieszkałe jedyme przez braci 
i siostry mojżeszowego wyznania, całymi dniami 
poobwie3zane i poobkładane suszącym się... ma­
jątkiem ruchomym tychże, wyglądają tak nieeste­
tycznie a nawet odrażająco, że szanowny zarząd 
czem prędzej i jak najenergiczniej przeciw temu 
wystąpić powinien. Również uregulowaćby nal-żało 
potoczek, tamtędy płynący.

Posiada też zakład obszerny budynek zdro­
jowy, / w którym mieści się restauracja, apteka * 
sala balowa; budynek to stary, potrzebujący pe­
wnych rekonstrukcyj, których przeprowadzenie 
wielceby zakład upiększyło.

Wspomnieć tu jeszcze należy o dobrych re­
stauracjach, co w naszych zdrojowiskach jest 
rzadką rzeczą.

Możnaby poruszyć i wiele innych spraw 
Truskawiec żywo obchodzących a na wzrost jego 
mających wpływ wielki. Po energiczności i dobrej 
woli właściciela, po sprężystości zarządu, mają­
cego do pomocy takich tęgich współpracowników, 
jak pp. lekarzy dra Dekański°go z Krakowa i dra 
Wechslera ze Lwowa — spodziewać się można i to 
w krótkim czasie wielu zmian, które jedynie na 
korzyść tak przyjemnego zdrojowiska, jakiem jest 
Truskawiec —  wyjdą, przysporzą mu gości a dla 
potrzebujących kuracji będą prawdziwem dobro­
dziejstwem. Życzyć by tylko należało, ażeby to 
nastąpiło, jak najrychlej i z jak największą 
energją.

Życie towarzyskie w zakładzie wre w całej 
pełni; co duia prawie przy dziwrie długo sprzy­
jającej pogodzie odbywają się wjcieczki; wieczo­
rem są zwykle zebrania w sali zakładowej a w 
niedziele a nawet częściej reuniony, na które zwy­
kle wiele gości z okolicy a głównie z Drohobycza 
się zjeżdża.

Mieliśmy także koncerty i przed-tawienia; i 
tak gościł tu prof. Marek z córką i pną Szeliń- 
ską, śpiewała p. Wolska, która zachwyciła wszrst-
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—  Nie, stary. Zresztą nie wiem. Ot, jadę, żeby 
trochę zapomnieć, a trochę się zabawić.

Długo jeszcze w noc przeciągnęła się ta roz­
mowa. Władysław słuchał gawędy starego sługi, 
tak, jak 8ię słucha dźwięku pasterskiej fujarki... 
ałów nie rozumiał prawie, upajał się dźwiękiem 
mowy starca, który go na swych rękach wypiasto- 
wał. Z takim samym pietyzmem słuchał dziś pia­
nia kogutów i świstania stróżów nocnych Żal mu 
było porzucić Opole

Nigdy jeszcze w tak ponurem i smutnem 
usposobieniu nie wyjeżdżał z domu, nie wyru^ał 
w świat szeroki. Pomimo tego, gdy nazajutrz rano 
o dziewiątej zajechał przed ganek hrabia Karol, 
wsiadł z nim do powozu; spojrzawszy jeszcze raz 
tęskno na białe ściany i na omszony dach dworu, 
westchnął smutno i . odjechał.

Jaś Mądrowski odprowadził obu podróżnych 
aż na dworzec kolei i omal że nie dał się namó­
wić hrabiemu, by wbrew woli ojca pojechać z nimi. 
Brak paszportu stanął mu na przeszkodzie.

VI

W nocy chwycił mocny mróz, a nad ranem 
śnieg trochę prószył.

Dnia tego przeciętny mieszkaniec Wiednia 
obndził s ię  w dobrym humorze. Dobry ten humor 
Wiedeńczyków miał dwa powody po pierwsze był

kich swym pięknym głosem a w podziw wpra­
w iła .. polyglotyzmem. Koncert panny Wolskiej u- 
rozmaicili p. Choroszczakowski pięknym śpiewem 
i młodziutki p. Firlej przepiękną grą na forte­
pianie.

Byli też jacyś prowincjonalni „scenarze", 
jak się wyraża jeden lwowski recenzent teatralny, 
lecz tvch nie widziałem.

W końcu jedna jeszcze odtzwa! Dobrze nam 
tu, w esoło , rozKOSznie lecz panny skarżą się —  i 
to słusznie —  na brak młodzieży. Niech więc 
młódź pospiesza, żałować nie będzie; w prze­
ciwnym bowiem razie opiszę w następnej kore­
spondencji, jak to panny w braku młodzieży so­
bie radzą— a to ją zawstydzi. Q.

Mały T^ejlelon
P I G M E J E .

Lilipucie mieszkania Pigraejczyków zbudowa­
ne są naprędce i równie szybko pustoszeją; mają 
one kształt jajowaty, prowadzą do nich drzwi w y­
sokie na 60 do 90 centymetrów. Na ścieżce, pro­
wadzącej do Koczowiska, stoi zwykle budka i tam 
stawiają straż, a ziemię zasiewają zasadzkami, z 
których najdotkliwszą i najzwjklejszą są pieńki z 
bardzo twardego drzewa, wbite w ziemię, obróco­
ne do góry estrzim, zaprawione jadem, nakryte 
liśćmi, a wb.j 'jąee się i kaleczące stopy tych, v,o 
nic bacznie w te legowiska się wdzierają.

Mężczyźni zaczajają się, jak rzekliśmy, na 
dzikie zwierzęta i przynoszą jako zdobycz, oprócz 
mięsa, także skóry, pierze, futra i kość słoniotvą 
Zbierają wreszcie miód w lasach, aby produktu te 
wymienić potem z plemionami rolniczemi na kar­
tofle, barany i na broń rozmaitego gatunku Pod­
czas gdy mężczyźni bawią na polowaniu, walczą 
w obronie gniazd lub zajmują się interesami po­
kolenia, kobiety zajmują się domem. Stanley nie 
mógł .ię  dowiedzieć, czy Batwa i Wambutii two­
rzą dwie rozmaite narodowości; w każdym razie 
różnią się między sobą co do twarzy. Pierwsi ma­
ją głową podłużną, twarz ściągłą. oczy zbliżone 
ku sobie; u drugich twarz jest szeroką, oczy ła ­
dne, dobrze rozdzielone, tak, iż w ogóle Wambut- 
ti przyjemną ma powierzchowność i wzbudza zau­
fanie. Po za klimatem wilgotnym i cieniami od­
wiecznych lasów, karły te marnieją i giną

Oto mniej więcej są dosyć, jak widzimy, ską­
pe wiadomości, jakie mamy o tych liliputach. We­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, są to ludzie 
rachityczni, których członki z powodu niedostate­
cznego wykształcenia się, nie posiadają tej bar- 
monji, proporcyj, istniejących w doskonale rozwi- 
niętem ciele ludzkiem ; rozum ich także nie jest 
rozwiniętym, jak to ma miejsce u plemion murzyń­
skich. Prawda, że i tutaj, jak w ogóle u karłów, 
wyjątki się trafiają.

Najdawniejszemi zabytkami, wspominającemi 
o karłach w ogólności, są nasamprzód staroegipskie 
posążki bożka Ffa, odtwarzające jednę z licznych 
form karłowa’ości, prócz tego jednak odna­
lazło się w grobach egipskich dużo posążków kar­
łów Między tem: Ostatniemi na szczególniejsze u- 
względnieme zasługuje posążek z kamienia, znale­
ziony w śaggarab, a opisany przez pana Maspero, 
wyobrażający znakomitego Egipcjanina Kbnomu 
hotpu, żyjącego za czasów VI-ej dynastji. Był on 
widocznie karłem, a rzeźbiarz z naturalistyczną 
wiernością odtworzył wyraz twarzy i dysproporcję 
członków, znamionujących rachityrzność. W ogóle 
jednak karły, bomk- k grobowców egipskich, oyły 
zwykle kuglarzami lub błaznami i widocznie już 
od najdawniejszych czasów kaleki te skazane były 
na te zajęcia

W e| oce cesarstwa rzymskiego istniały sła  
wne karły, jak np. u cesarza Tyberjusza, z któ­
rych jeden mógł bezkarnie mówić prawdę swemu 
władzcy. Heliogabal posiadał także karłów i lubił 
przypatrywać się ich zapasom, naśladującym wal­
ki gladiatorów. Prócz wielu innych karlików, wspo­
mnianych przez historyków, był sławnym także 
Licinius Calvus, dzielny mówca, ścierający się na 
forum z Ciceronem.

Zwyczaj trzymania karłów, jako zabawki, roz­
powszechnił się za czasów cesarstwa i przeszedł 
do wieków średnich, tak, że na dworach książę­
cych karzeł był omal nieodzownym. Nieinaczej 
było w Polsce, gdzie karłów i błaznów na dworze 
królewskim często odnajdujemy. Od czasów króla 
Franciszka I, karły ukazują się na dworze fran­
cuskim, wchodzą w modę z pizyczyny szczegól­
niejszego upodobania, jakie miała do nich Kata­
rzyna Medycejska, pielęgnująca włoskie tradycje. 
Kiedy w r. 15CG kardynał Vitelli dawał w Rzy­
mie bankiet usługiwało 34 karłów rozmaitej po­
staci. Ślady tej mody nosi między innemi, znajdu­
jący się w Wt necji sławny obraz P. Yeroneza 
„Chrystus w domu Lewi," gdzie karły na pierw­
szym planie figurują. Mnóstwo też było karłów na 
dworze paryskim w szesnastym wieku i dziwna 
rzecz, większa ich część pochodzili z Polski. Nie

to dzień Nowego roku; powtóre rok ten zapowia­
dał się bardzo wesoło, jasnym, mroźnym i słone­
cznym porankiem. Z mgły wczorajszej nie zostało 
ani śladu, a dachy gmachów i kamienic pokryły 
się białą, w promieniach słońca jaskrawo mieniącą 
się warstewką śniegu

Władysław i Karol, mieszkający w jednym 
numerze hotelu „Erzherzog Karl", spali jeszcze 
snem sprawiedliwym h, pomimo że na zegarach miej­
skich biła już godzina dziewiąta. Obudziło ich 
dość natarczywe pukanie do drzwi.

— H ere in ! —  zawołał prawie opryskliwym to­
nem Władysław.

Na te mało uprzejme zaprosiny wszedł listo 
nosz i w bardzo czułych słowach życzył, żeby pa­
nowie hrabiowie doświadczali jak największego 
szczęścia w życiu, żeby im się wszystko wiodło itd. 
Przy końcu dodał, że się nazywa Jan Kokoszka i 
jest rodem z Biały z Galicji i jest eigentlich ein 
Folake.

Władysław nagrodził hojnie życzenia nowo 
odkrytego rodaka i z niecierpliwością rzucił okiem 
na listy. Wybrał z nich trzy, noszące na sobie 
pieczęcie podolskich urzędów pocztowych, i począł 
je spiesznie czytać.

W jednym liście adwokat Lisiewicz przy po 
minął że 20 stycznia jest termin weksla eskonto- 
wanego w banku państwowym na sumę tysiąca 
pięciuset rubli, któryto weksel koniecznie zapłacić 
potrzeba.

Władysław uśmiechnął się z lekceważeniem 
i odsuwając list adwokata na bok, otworzył drugi. 
Byłio zbiorowy list wysłany z Uniża. Wszyscy 
zgromadzeni tam przynajmniej po kilkanaście wier­
szy napisali do niego. Marszałkowa, kapitan i Wa­
lery d ł u ż e j  się rozpisali, nakłaniając „pędziwiatra" 
— jak pisał kapitan — do powrotu, i przesyłali 
mu jak najserdeczniejsze życzenia. Przytem Walery 
zapraszał go na drużbę Na samym końcu był do

wspominamy tu o innych karłach, mniej lub wię­
cej głośnych; bliżej nas chyba obchodzić będą 
dwaj wspuminami w pamiętnikach współczesnych: 
Mikołaj Ferri, zwany Bebe i Józef Bogusławski, 
należący obaj do króla Stanisława Augusta. Pierw­
szego opisał Diderot jako małego, ogłupiałego po­
tworka; kiedy umaił, szkielet jego mierzył zale­
dwie 891 milimetrów Współczesnym jemu był Bo­
gusławski, szlachcic, kształtów regularnych i wy­
kształcony. W 22 życia posiadał wzrostu 775 mi­
limetrów, a według Izydora Geotfroy Saint-IIilaire, 
umarł w 1837 r. w 98 roku życia. Ludwik XIV 
był pierwszym, który w r. 1062 zniósł posady 
nadwornych karłów, tworząc na to miejsce posadę 
superintendenta narzędzi muzycznych W Polsce 
zwyczaj utrzymywania karłów na dworach prywat­
nych utrzymał się jeszcze w bieżącym wieku —  
służyli zdaje się głównie do natykania i zapalania 
fajki. Dziś napotyka sig jeszcze tych liliputów w 
Turcji i to w ich dawnym charakterze, oraz u ka­
cyków afrykańskich, gdzie służą do rozweselania 
władzcy swego i jego gości.

Sławnym na obu półkulach świata był Strat- 
ton, znaoy lepiej pod nazwiskiem Tom Pouce, któ­
ry objeżdżał cały świat a wysoki był 552 mi 
limetrów, generał z własnej łaski, dość foremnie 
zbudowany, inteligentny i opatrzouy wybitnym da­
rem naśladowania. Ożenił się z karlicą i umarł w 
Ameryce w 1883 r. Z rzeszy karlej on to dobił 
się najmiększego rozgłosu. Granicą, po za którą 
niski wzrost karłów w dół nie sięga, jest G6 cen­
tymetrów — dochodzą one niejednokrotnie sędzi­
wego wieku. Zdaje się, że nie są płodnymi, z pe- 
wnemi, lubo rzadkiemi wyjątkami I tak, np. wspo­
mniany powyżej Bogusławski miał synów,* cieszą­
cych się wzrostem zupełnie normalnym.

Przyczyny, powodujące karłowatość, nie są 
jeszcze wyjaśnione. W podobnych razach dają się 
zauważić pewne auowalje w składzie kości, nie­
raz też przyczynę stanowi dziedziczność. Były ró­
wnież przypadki, że nagłe przerażenie w czasie 
ciężarnośii matki, złe pożywienie, pewne kalectwa 
wpływały na rozwój dzieci prawidłowo zrodzonych. 
Trafiiera zdaje się być spostrzeżenie, żc powstrzy­
manie wzrostu organizmu łączy się z pewnemi 
anomaljami w systemie naczyń mózgowych, napo­
tyka się bowiem zawsze niski wzrost w idjoTyzmie 
i mikrocefalji. Alkoholizm rodziców szkodzi nie 
wątpliwie rozwojowi dziecka. Dlatego też okowita 
graia ważuą rolę w tych razach, kiedy nieraz pro 
Dowano sztucznie wytwarzać karłów jak to miało 
miejsce także i w nowszych czasach. Za państwa 
rzymskiego chwytano się innego sposobu, wiążąc 
dzieci i zamykając je w ciasnych pudłach. Do 
dziś dnia, aby otrzymać pieski bardzo małego 
wzrostu, poją szczenięta i nacierają im krzyż i ła­
py okowitą.

W państwie roślinnem doszliśmy, jak wiado­
mo, do poważnych rezultatów pod tym względem. 
Mamy karły owocowe, a sławę jedyną w swoim 
rodzaju zdobyli sobie ogrodnicy japońscy, obda­
rzeni metylko bystrym zmysłem obserwacyjnym, 
ale i nadzwyczajną cierpliwością, hodujący w ma­
łej doniczce drzewa i rośliny, rozmiarów skądinąd 
kolosalnych.

Podczas ostatniej paryskiej wystawy, przy 
pałacu Trokadero, ogrodnik z Tokio urządził se- 
rję taranów w kiosku z trzciny bambnsow.j, z pe­
wną ilością drzew karłowatych, zasadzonych w por 
celanowych doniczkach. Były tam sosny i kioDy 
wielkości kapusty, były tuje, których gałęzie mało 
co nad ziemię wystawały. Zwięzłe i pokręcone 
pnie wychodziły z korzoui siiuych. skręconych, 
jakby chciały Btłą rbzeprzeć ściany ciasnego wię­
zienia swego. Dziwny to był gaj, sprawiający je­
szcze silniejsze wrażenie, kiedy japoński ogrodnik 
zwracał uwagę z pewnem zadowolniemem, że np. 
sosra, wysoka na 60 centymetrów, liczyła już 150 
lat, a tuja, nie dochodząca do kolana, już była 
wiekową! Nie czem innem, tylko cierpliwością, 
dochodzi się do podobnych okazów, krępując i na­
ginając gałązki młodej rośliny.

Dzisiaj, kiedy dzięki wyprawie Stanleya, na 
rody karłów przeBzły z krainy legend w sferę 
rzeczywistości, nauka niewątpliwie zajmie się zba­
daniem przyczyn, które tak dziwaczne anomalje 
w wielkich rozmiarach wytworzyły. każdym 
razie karły te stanowią jedno z cjBriWszych od­
kryć, dopełnionych przez śm ia łe j! podróżnika, 
który sam sobie niejednokrotnie wy<Wć się musiał 
Gulliwerem.

■ *  
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Zatwi irdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór p. Wincentego Guoińskiego na prezesa, a p 
O-liara Schnella na wiceprezesa Rady powiato­
wej w Złoczowie.

M anowania Bada szkolna krajowa zamiano­
wała Michała Bazińskiego, stałym nauczycielem kie- 
rojącym 2-klasowej szkoły etatowej w Zawoi; Marję

pisek Jadwigi. Zaczęła od tego, że i ona łączy 
się z całym chórem dobrze mu życzących. Tisała 
wreszcie: „Moje druźki prz\jechały już do Uniża 
i zabawią aż do dnia mego ślubu, to jest do 15 
stycznia.. Anusię Kierbiczównę, swą kuzynkę, pan 
zna. Druya, Marynia Molska, moja stryjeczna sio­
stra, jest arcywesoią i zahawną Ukrainką i nie 
kryje się z tem, że bardzo pragnie pana poznać .. 
Kap tan jej tu o pauu cuda opowiada Proszę więc 
być grzecznym i koniecznie na piętnasty stycznia 
do Uniża przyjechać."

Tymczasem hrdbia Karol przestał chrapać, 
obudził się i ziewając siedział na łóżku.

— Władek, moje dziecko, zadzwoń z łaski swo­
jej — rzekł hrabia przecierając oczy. — Kawy! 
Gwałtu, kawyl

Władysław podszedł do dzwonka i pocisnął 
guzik, a następnie stanąwszy przed swym towa­
rzyszem rzekł:

— Karolu, odebrałem właśnie zaproszenia dla 
mnie i dla ciebie na ślub Walera. Piszą marszał 
kowstwo, kapitan, Waler i... sama panna.

—  Już wszystko? — przerwał mu śmiejąc się 
ironicznie hrabia. — Tego za mało.

—  Czegóż ci więcej potrzeba? Zresztą musimy 
raz do domu wrócić.

— Ani myślęl Czy ci tu źle? Wiedzie się nam 
świetnie. Dziś mam dwa razy tyle pieniędzy jak 
to com z domu wywiózł, i ty tak samo, a w do­
datku bawimy się świetnie... Nie, nie, stanowczo 
nie! Ja nie pojadę. Ty, jeżeli chcesz zjawić się 
jako wyrzut sum ienia.. ha, ha, ha!... to jedź. Mnie 
to obojętne Ale ja po co?

—  Jak chcesz -  odrzekł lakonicznie i zabrał 
się do czytania trzeciego listu.

W kopercie, zaadresowanej własną Kierbicza 
ręką, mieściła się epistoła pochodząca od starego 
Stanisława. Dużemi, niewprawnemi literami pisał 
przywązany Btarzec co następuje:

Dydyńską, stałą nauczycielką 7-klasowej szkoły eta­
towej żeńskiej filjalnej w Brodach; Jana Wójcika, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Tenczynie.

Adjnnktami sądowymi mianowani: adj. sądów 
pow. Zygmunt Kowalski z Tarnopola do Jasła, Zy­
gmunt Głębocki z Przeworska do Rzeszowa, Hilary 
Lewicki z Bochni do Krakowa. Adjnnktami sądów 
pow. mianowani: Ferd. Ferenc bez oznaczenia miej­
sca służby, auskultanci Aleksander Kwiatkowski do 
Przeworska, Prane. Balzar do Żabna. Florjan Popici 
do Skawiny, Józef Gorajko do Kolbuszowej, Stan. 
Zacharjasz do Tarnobrzega, Rnd. Pelz do Tyczyna, 
Andiz. Najcdzki do Andrychowa, Jan llałatkiewicz 
ao Mszany dolnej, dr. Zacharjasz Gutowski do Roz­
wadowa, Mich. Skorupa do Żywca.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze­
niósł sędziów powiatowych: dra Leuua Filimowskie 
go z Krakowa do Jarosławia, Mateusza Jarosiewicza 
z Tarnowa do Krakowa. Przeniesieni adjunkci sądów 
powiatowych: Wojciech Żagorowski z Tyczyna do 
Bochni, Celestyn Męciuski z Mszany dolnej do Gorlic.

Z uniwersytetu. P. Adolf Klauber, rodem z 
Sambora, otrzymał w uniwersytecie wiedeńskim sto­
pień doktora wszech nauk lekarskich.

Pan Sladkowski, radzca rządowy i dyrektor 
ruchu kolei Karola Ludwika, wyjechał na parę tygodni 
do Karlsbadu.

Wycieczka do Pragi. Ubiegłej soboty wyru­
szyła do Pragi dla zwiedzenia wystawy grupa War­
szawiaków złożona z 66 osób. Posrod uczestników 
znajdują się przeważnie fabrykanci i rękodzielnicy. 
Wycieczkę tę zorganizowało Towarzystwo przemysłn 
i handlu.

Wspólna ta wycieczka potrwa parę tygodni, 
gdyż uczestnicy jej oprócz wystawy praskiej zamie­
rzają także zwiedzić Wiedeń, Peszt, nawet główne 
miasta Rnmunji i Bułgarji, w cela zbadania rynków 
tamtejszych i korzyści, jakieby za ich pośrednictwem 
mógł odnieść przemysł warszawski.

Zatarg o Morskie Oko. z Zakopanego donoszą 
do D p. T1 co następuje: „W ostatnich dniach chciało 
Towar/., tairzańskio naprawić tratwę, służącą dla tu­
rystów na Czarnym Stawie powyżej Morskiego Oka 
w Tatrach gahcyjskich —- atoli węgierska żandar- 
merja czynnie sprzeciwiła się temu, a nawet robotni­
kom groziła uwięzieniem. Cdekawem jest, że austrjac- 
cy żandarmi, obecni na miejscu, spokojnie patrzą 
na te nadużycia, chociaż dzieją się one whrew naka­
zom władz węgierskich.

BurzO. Z P r z e c z y c y  pod Brzostkiem piszą 
nam: Dnia 30 lipca b. r. około godziny 6 po połu­
dnia zerwała się szalona burza połączona z grzmo­
tami. W kwadrans zaczęło się niebo zachmurzać i 
naraz zaczął padać deszcz grubemi kroplami, a po 
chwili grad, przewyższający wielkość włoskiego orze 
cha. Cała groza okazała się po nawaluiey, która w 
trzech kwadrausach w niwecz zamieniła pozostałe 
plony, t. j. pszenice, jęczmioua, owsy, kapusty, zie­
mniaki, prosa, konicze. Poobijane do szczętu drzewa 
owocowe, wyniszczone jarzyny, uzupełniają obraz tej 
tak strasznej klęski. Szkody nieobliczone dotąd; roz­
pacz ludu okropna, klęska niepamiętna od lat 35.

Wylewem rzek i potuków nawiedzone zostały 
wskutek ulewnych deszczów w lipcu, gminy powiatu 
kamioneckiego: Ostrów, Nowosiółki, Lany niemieckie, 
Lisko, Kędzierzawce, Ubinie, Jazienica polska i Ka­
mionka strnmiłowa; zaś gradobiciem gmiuy tegoż po­
wiatu: Busk, Demów, Derewlany, Rzepniów, Spas i 
Strcptów. Likwidację szkody zarządzono.

Straszne nawałnice nawiedziły w tych dniach 
Florencję, Tryjest i Padwę i zrządziły olbrzymie spu­
stoszenia. Od uderzenia piorunu stojiiła się w Padwie 
część, kopuły kościoła katedralnego. Zginęło także i 
wielu ludzi. kościele parafialnym św. Wawrzyńca 
zabił piorun-jednę kpbietę, w zakładzie karnym Signe 
dwóch więźniów, w Pauzauo d*óch murarzy, a pod 
Pawią znaleziono na otwartom polu zwęglone od 
pioruna zwłoki trzoęh osób.

Oryginalne Żniwa odbywają się w okolicy Na­
łęczowa we wsi Chruszczowie. Ponieważ wszyscy wło­
ścianie tej wsi zajęci są w lecie furmankami, wożą 
bowiem bryczkami gości z dworca kolei do zakładu 
leczniczego, a włościanki zajęte znowu przemysłem i 
sprzedażą produktów wiejskich, bawiącym w Nałęczo­
wie letnikom, przeto nie mają czasn na żęcie zboża 
w dzień. Żniwa zatem dokonywane są tu nocą przy 
blasku księżyca. O godz. 11 wieczorem, wozy pełne 
pracowników, udają się w pole, i żniwo bez przerwy 
odbywa się do godz. 5 rano. W tik i sposób sprzą­
tnięto już w okolicach Nałęczowa żyto i jęczmień. 
Zwyczaj ten, niedawno wprowadzony, jest konieczny, 
włościanie bowiem i gospodynie wiejskie, dzięki bli­

sk ośc i zakładu Nałęczowskiego i will, doskonałe w 
1 ień mają zarobki, które musieliby utracić, gdyby 

•|ię  zajęli żniwami podczas dnia.
Ogólne zgromadzenie katolików niemieckich, 

38 z rzędu, odbędzie się w roku bieżącym w pierw 
szym tygodniu września w Gdańsku.

Synod prawosławny odbędzie się w Czerniow- 
cach d. 30 września b. r

Walny zjazd czeskich urzędników autonomi­
cznych odbędzie się w Pradze dnia 14, 15 i 16 bm.

„Wielmożny i najłaskawszy panie dziedzica!
„Niech się wielmożny pan ulituje nad naszem 

nieszczęściem. Co u nas się dzieje, to strach na 
wet powiedzieć, nie dopiero napisać. Mnie już 
dur głowy się bierze i mogę na starość zwarjo- 
wać. Niech wielmożny pan zlituje się nad moją 
siwą głową i przyjeżdża, bo tu cała chudoba zmar­
nieje mi. .  Ten Kropielnicki, żeby go pan Bóg mi­
łosierny pobił, nic nie robi tylko pije, z Bielecką 
s:ę kłóci i parobków bije od rana do nocy. Woły 
chude, konie ledwie nogami włóczą... dwoje cieląt 
srokatych zdechło... niech Bóg wszechmocny po- 
karze za to tego heretyka . A on jeszcze, ten Kro­
pielnicki każe sobie w adwent co dnia mięso go­
tować i ta baba, choć się co dnia z sobą kłócą 
kaczki i gęsi rznąć dla niego każe.

„Na bezrogi, z przeproszeniem honoru wiel­
możnego pana, cholera jakaś ciężka zaszła i giną 
bez rachunku, nikt im nic poradzić nie może. 
Jeszcze jest jedno nieszczęście, ale takie, co aż 
sam boję się wielmożnemu panu napisać.. a mu­
szę tak, jak jestem sługa wierny . Nasza Iskra 
znowu na to oko płacze, ale tak, że jeszcze nigdy 
tak nie płakała i także ratunku żadnego dać jej 
nie umiemy... Nawet pomyśhć się boję co to z 
tego może być... Niech wielmożny pan zmiłuje się 
nad wiernymi sługami i nad chudobą w łasną.. 
Niech się wielmożny pan zlituje, a nie to na sta­
rość przyjdzie oszaleć, albo śmierć sobie zrobić.

„To jest moja uniżona prośba i kłaniam się 
teraz do stopek Wielmożnego pana i ręce całuję. 
Wierny sługa i kuchmistrz. Stanisław.

„Jeszcze to I Na przekonanie napiszę, że ten 
list sam na pocztę odwożę, żeby ten bisurman, tj. 
Kropielnicki głowę mu me skręcił..

„Jeszcze i to ’. Z Warowic mnie doszło gada­
nie, że stara hrabina chce umierać i płacze, że 
syna z cudzych krajów me ma i przed śmiercią 
go nie zobaczy... Niechby i pan hrabia miał su­
mienie jak ieś.. Sam Jakob mnie to mówił".

Muzyka wojskowa, będzie grać dziś we środę 
w ogrodzie jezuickim, jutro zaś przed gmachem in­
walidów

Zarząd Kasy chorych miasta Lwowa uwiada­
mia, że —  czyniąc zadość życzeniu członków Kasy 
chorych — odracza rozpisany na dzień 5 kwietnia rb. 
wybór delegatów członków Kasy chorych. Wybór ten 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 15 bm. w sali ratu­
szowej i trwać będzie od godziny 9 rano do 1 po 
południu.

Członkowie pragnący wziąć udział w głosowania 
mają się zgłosić po karty legitymacyjne do biura 
Kasy przy ulicy Sykstuskicj 1. 43.

Ofiary. Na kościół w Kochawinie otrzymaliśmy 
od pani Eleonory Bobrowej w Pilipach kwotę 1 zł. jako 
ofiarę na mszę św. do Najsw. Panny Marji z prośbą 
„by ta królowa Niebios wstawiła się do Pana Zastę­
pów i uprosić laczyU dla córki mej Heleny W. zo­
stającej od roku w ciężkiej słabości, upragnione zdro­
wie, by za Jej przyczyną w tym czasie ciężką ope­
rację szczęśliwie przebyć mogła, a 2 malutkie dziew­
czynki nie utraciły tak wcześnie matki swej i nie 
zostały sierotkami".

W Fradze Odbędzie się z okazji wystawy ju­
bileuszowej kongres czeskich i słowiańskich stenogra­
fów. Oficjalnie przyrzekli wziąć udział w kongresie ste­
nografowie polscy, słoweńscy, bułgarscy i serbscy.

Kongrea naznaczony został na czas od 15——16 
b. m., przypada więc razem z wycieczką polską, 
zorganizowaną przez krakowskie „Koło literacku- 
artysti czne". Pomiędzy zapowiedziauemi referatami 
znajduje się reterat prof. Bezeuszki z Filipopola na 
temat „O potrzebie pielęgnowania łączności pomiędzy 
stenografami słowiańskimi" i referat prof. Krondla 
z Berna morawskiego na temat „O jednolitej słowiań­
skiej stenografji".

Emigracja żydów, z Hamonrga donosi depe­
sza, że na rachunek br. Hirscha wyprawiono ztamtąd 
na parowcu „Tijuca" 600 żydowskich wychodźców 
do Argentyny.

Mf Skawinie na dochód ochotniczej straży po­
żarnej odbędzie się dnia 9 sierpnia b. r. loterja fan­
towa połączona z koncertem muzyki wojskowej. Wie­
czorem będzie dane przedstawienie amatorskie, które 
kończą żywe obrazy.

Wystawę W Pradze zwiedziło . w niedzielę 
35.295 osób. Razem do wtorku zwiedziło wystawę tę 
1,167.420 osób.

Zmarli Wiktorja z Loskiewiczów Ostaszewska, 
b. właścicielka dóbr ziemskich i żona oficera wojsk 
polskich z r. 1831, zmarła w Kołomyi w 77 r. ży­
cia. —  W Sadogórze -marla Paulina z Piotrowskich 
Sołtyskiewiczowa. siostra tamecznego rz. kat. pro­
boszcza. —  We Florencji zmnrł w 70 r. życia arty­
sta rzeźbiarz Jannsz Sikorski, Warszawianin.

Temperatura. Termometr - f  18° R. Barometr 
763°. Podnosi się. Dzień pochmurny, zanosi się 
na deszcz.

Podziękowanie Wpaui Kamila Politalska, wła­
ścicielka Przewrotnego, i w roku bieżącym — jak to 
już od kilkunastu lat czyni —  przeznaczyła pokaźną 
kwotę na nagrody pilności dla tutejszej dziatwy szkol 
nej —  Jako kierownik szkoły, poczytuję sobie za 
miły obowiązek złożyć tutaj serdeczne podzięko­
wanie szlachetnej dobrodziejce za hojną ofiarność i 
życzliwość dla szkoły. Zdzisław K rzyw ka.

Z Dukli piszą nam
Klęska pożaru znowu dotknęła nasze miasto.— 

W sobotę (1 bm.) o godzinie ósmej rano z niewia­
domej przyczyny wybuchł pożar w domn p. Bruata 
przy ulicy Krakowskiej, a przy silnym południowo- 
wschodnim wietrze objął prawie w jednej chwili cztery 
domy sąsiednie. Zdawało się, że przy takim stanie 
rzeczy cała ta strona miasta spłonie. —- Ochotnicza 
straż pożarna zdołała jednak już o trzy kwadranse na 
jedenastą ogień zlokalizować. Jej to, a w szczegól­
ności komendantowi jej Franciszkowi Serkalowi, jak 
niemniej ochotniczym strażom pożrnym z Krosna, Ry­
manowa i Żmigroda. które z pomocą przybyły, za- 
wdzięczyć należy, że nieszczęście większych nie przy­
brało rozmiarów- Spłonęło pięć domów.

Na tem miejscu wyrazić również należy wdzię- 
ność i podziękowanie komisarzowi starostwa p- Brod 
nickiemu, który z Krosna na miejsce pożarn przybył 
i swoją obecnością do tem energiczniejszego ratunku 
niemało się przyczynił.

Straszną zbrodnię popełniono W tych dniach 
w Czarnokońcacb w powiecie jaworowskim. Przed kil­
koma laty, jeden gospodarz czarnokoniecki, umierając, 
zapisał połowę grunta starszemu swemu syno­
wi po pierwszej żonie, który jnż kilkanaście lat 
gospodarował na własnem gospodarstwie, a drngą 
połowę zapisał Andruchowi swemu małemu synkowi 
po drugiej żonie, który liczył zaledwie pół roku. 
Przyrodni brat miał zająć się jego wychowaniem, a 
po dojściu Andrucha do pelnoletności, miał ma oddać 
połowę grantu zapisanego przez ojca. Tymczasem 
starszego brata ciągle niepokoiła ta myśl, iż cały 
grnnt nie jest jego własnością i że przyjdzie pora, 
w której będzie się musiał podzielić nim z swym 
przyrodnim bratem. Aby się więc pozbyć właściciela 
drugiej połowy grunta, namówił swą trzynastoletnią

Władysław skończył czytać i zapadł w stan 
dość zwykłej u niego zadumy. Nie zastanawiał się 
nad oryginalnością stylu Stanisława, — znał go 
od dawna, nie dziwiły go nawet, ani oburzyły wia­
domości zawarte w liście — wiedział, że stary 
trochę przesadza, zresztą, przypuszczał że w cza­
sie jego nieobecności pewien nieład w gospodar­
stwo zakraść się musiał., Nie 1 Inna była przyczyna 
zadumy. List ten niekształtnymi kulasami napina­
ny przyniósł mu jakoy woń podolskiej ziemi, jak­
by atmosferę dworu opolskiego, do którego już 
tak tęsknił, tak pragnął się w nim znaleść-

Już trzeci miesiąc dobiegał od dnia przyjaz­
du do Wiednia, — przez cały ten czas pędził na 
pozór bardzo urozmaicone a w rzeczy samej zu­
pełnie próżniacze życie... Grał w karty i wiodło 
mu się wybornie, nie tylko że pobyt w naddunaj- 
Bkiej stolicy nic go nie kosztował, ale jeszcze pie­
niądze z domu przywiezione zdwoił wygranemi... 
Chodził do teatru. Czasem spędzał wieczory u Rn. 
nachera... Oprócz tego Karol wynajdywał najroz­
maitsze rozrywki. Wczoraj n. p. przesiedzieli S y l 
West er abend w jakiejś drugorzędnej restauracyj­
ce, gdzie zebrało się wiele rodzin mieszczańskich, 
po kolacji pousuwano stoły i do późna zabawiano 
się doskonale —  po większej części nie znające 
się nawzajem towarzystwo —  tańcząc walca do 
upadłego... Karol był w Biódmem niebie, roztań­
czonym Niemkom prawił czułości i ponoś ze dwie 
obdarzył cichaczem hrabiowskim całusem, za co 
nie gniewały się ani trochę... Władysław zaś nu­
dził się najstraszliwiej i zdawało mu się, że ta 
atmosfera piwa, kwargli i płaskich niemieckich 
konceptów udusi go, tchu mu zaczynało brakować 
w piersi, czuł już w pełoi tęsknotę za stepem po­
dolskim, za wiatrem wiejącym z równin zadnie- 
przańskich, za powietrzem kresowej prowincji..

(Oiąg daLuy naatąpi.)
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córkę Marnókę, aby ntopiia swego małego stryja. 
Dziewczyna namowy uBłnchała i wrzuciła dziecko do 

* studni, w której ono utonęło. Zbrodnia cała byłaby 
się ukryła, gdyż studnia nie była ocembrowaną, mogło 
więc znaleźć wiarę tłumaczenie się zbrodniarzy, iż 
dziecko samo pizypadkiem wleciało do studni. Na 
nieszczęście zbrodniarzy jednak, scenę wrzucania do 
studni biednego Andrucha, widziało małe dziecię są 
siada, które zaraz pobiegło do swych rodziców i o- 
powiedziało im, iż „Maruńka utopiła Andrusia". Tak 
więc w 'dała się ta zbrodnia. Sprawców jej natych­
miast rwięziono.

Biskupem stanisławowskim — wedle p o g ło ­
sk i tutejszej — zamianowano ks. rektora A. Ba­
czyńskiego.

Spadek K urjer W arszaw ski donosi, że adwo­
kat z Turynu p. Evaristi, wyznaczył 5000 fr. na­
grody za wskazanie adresu Władysława Kunickiego, 
urodzonego w roku 1859 z ojca Karola Kunickiego, 
i żony jego Julji z Dalattich. Władysław w r. 1809  
wzięty był na wychowanie przez jakąś ciotkę i od­
tąd zaginął wszelki ślad o nim. Przypada na niego 
spadek po Dalattich w smnie dwu miljonów lirów, 
złożonych w turyńsk m banku ziemskim.

P o p ło c h  W  W agonie- Przed kilko dniami w 
przedziale dla niepalących w wagonie kolei wiedeń- 
8ko-wamawskiej dążącym do Ciechocinka zaszedł za­
bawny wypadek. W przedziale tym pomiędzy jadący­
mi zajął miejsce młodzieniec w wiekn 22 — 26 lat i 
wcisnąwszy Bię w kącik wagonu, Biedział spokojnie, 
od czasn tylko do czasn rzucał Bpojrzenia w stronę 
dwóch młodych kobiet. Nieznajomy niebawem 2aczął 
się oglądać, to znów chwytać się ręką w okolicy 
serca, to znów jakby zaniepokojony poszukiwał cze­
goś po kieszeniach. Nagle wydobywa z kieszeni spo­
ry rewolwer i pakuje go Bobie prosto w usta. Ko­
biety w krzyk, zasłaniają sobie oczy i uszy rękoma, 
by nie słyszeć Btrzałn i nie patrzeć na samobójstwo. 
Ale minęła jedna i draga minuia, a nie ma strzału, 
lecz młodzian ciągle trzyma w ustach lufę rewolweru. 
Jedna z pań odważniejsza wychyliła się za okienko 
wagonu, by uchwycić za sznur alarmujący i zatrzy­
mać puciąg. lecz młodzieniec patrzący obojętnie do­
tychczas na to, co się w około niego działo, teraz 
przeszkodził temu zamiarowi. Cóż się okazało? Oto 
figlarz wyjeżdżając z Warszawy, kupił dla dzieci dwa 
rewolwery czekoladowe, w drodze znudziło mu się 
siedzieć bezczynnie, więc jeden ze słodkich rewolwe­
rów wyjął i zaczął najspokojniej zajadać po kawałku, 
poczynając od lufy. Bojażliwe z natury panie dopa­
trzyły się w młodzieńcu samobójcy i naraziły się na 
niepotrzebny niepokój.

Skandal w teatrze- z Bolonji donoszą, ze 
kilka tamtejszych oficerów ndało Bię do miejscowego 
teatru arena vel sole, ażeby tam pociągnąć do od­
powiedzialności redaktora pewnego pisemka humory­
stycznego, które wzięło armję za cel swej satyry. 
Publiczność za zjawieniem się oficerów zaczęła 
świBtać, a następnie obrzuciła ich kamieniami. Ofice­
rowie dobyli szabel; padło także kilka Btiżalów re­
wolwerowych, przyczem kilka osób zraniono. Władze 
wojskowe zarządziły w sprawie tej surowe dochodze­
nia, które prowadzi jenerał Sonnaz.

Teatr Dziś we środę w teatrze letnim po 
raz pierws?y „Uwieńczony", czyli „Nagroda za cno­
tę", krotochwila w 3 aktach A. Valabrei|ue’a. Jutro 
we czwartek „Pericola", operetka w 3 aktach Oflen- 
baeba.

Literatura i Sztuka.
* Misje katolickie. Treść zeszytu ósmego (za 

miesiąc, sirpień) :
Dardzyling i Sikkim w Himalajach (c. d.). — 

Stanowisko niewiasty pogańskiej w społeczeństwie 
(dok). —  Listy ks prałata Zaleskiego. — Hauran 
(c d.) —  Wiadomości bieżące.

Do powyższych artykułów dodane są następujące 
ilustracje.

Tybet. Szkoła w Pedong. — 8ikkim Wędrowny 
muzyk himalajski, tudzież fauna i flora w Himalajach. 
—  Ks, prałat Wł. Z-leski w otoczeniu chłopców bra­
mińskich. —  Powódź w Tybecie. — Siostra miłosier­
dzia, odwiedzająca chorych na poddaszu. — Powóz 
podróżny ks. prałata Zaleskiego podczas zwiedzania 
misji, — Kb. biskup Riccaz z Nagporu i ks, biskup 
Cousin z południowej Japonji. — Ruiny wieży Babel.

Prenumerata na M isje katolickie  (czasopismo 
ilustrowane miesięczne) wynosi półrocznie 2 zł. z prze­
syłką pocztową. —  Adres redakcji i administracji 
M isy j katolickich  .Kraków ul. Kopernika 2 6 “.

R o z m a i t o ś c i .
— Dwie wieże. Co nie ndało się potomkom No­

ego w ziemi Sennaar, to w czasach naszych nawet 
dla pierwszego lepszego inżyniera jest już wprost 
zabawką,

Wprawdzie praojcowie nasi w zarozumiałości 
swej pragnęli dosięgnąć nieba; my mamy pretensje 
skromniejsze, na początek zadawaloiamy się wieżami 
wysokości trzyBtu metrów. Przykład dał Eiffel i tra­
fił widocznie na dobrą chwilę, gdyż dziś już prawie 
każde z miast większych pragnie mieć Bwoją wieżę. 
Ale gdy w niektórych z nich, jak w Warszawie 
pragnienia te  objawiają się dopiero w projektach, 
w innych przystąpiono już do wprowadzenia ich w 
czyn,

W Anglji utworzyło się towarzystwo, które za­
kupiwszy pod samym Londynem miejscowość, zwaną 
Wembley Park, mającą w przestrzeni 280 akrów, 
przystąpiło jnż do budowy wieży według pomyBłu 
sir Benjamina Baker i Allana Stewarta

Miejsce, na którem wieża będzie zbudowaną, 
wznosi się nad poziomem morza na 174 stóp. Oko­
lica piękna, obficie zadrzewiona, przecięta rzeką 
wpadającą do wielkiego jeziora. Piękny most rzn- 
cony przez rzekę, ma prowadzić do wieży. Będzie 
ona bardzo podobną do wieży paryskiej i równie 
jak tamta, opierać się będzie na czterech olbrzymich 
podstawach Fundamenta pod ziemią mieć będą wy­
sokości stóp 20 Wysokość od fundamentów do 
wierzchołka wynosić będzie Btóp 1.000 W części 
górnej pobudowane będą pokoje dla chorych, potrze­
bujących świeżego powietrza, niżej zaś mieścić się 
będą restauracje, sale zabaw i t. p. lokale. Wieża 
ukończoną i do użytku publicznego oddaną będzie 
w r. 1893-cim.

W tym samym roku ukończoną również zosta­
nie na placu wszechświatowej wystawy w Chicago 
^feża, nieco wyżBza od swego piewowzoru paryskiego 
1 różniąca Bię od niej znacznie w konstrukcji.

Amerykanie słyną Z natręctwa i braku sza­
cunku dla wszelkich powag w europejskiem tego b!o- 
wa znaczeniu. Książę Jerzy grecki podróżował p0 
Stanach parowcami i z wielką nprzejmością poddawał 
się przepisom obowiązującym wszelkich podróżnych, 
jadał z nimi zawsze wspólnie, brał udział w ich 
zabawach, chętnie z każdjm rozmawiał. Pewnego 
dnia zbliża Bię do niego jakiś farmer, potrząsa za 
kolano i prawi: „Oświadczam panu, że chciałem go 
fotografować za pomocą aparatu momentalnego". Ksią­
żę zgadza się chętnie. „To stań pan tam w słońcu—-

mówił aaiej iarmer. — A oto mój przyjaciel, Mister X; 
Książę dobrowolnie idzie na WBkazaue miejsce. —  
„Przysuń się no pan do Mistra, bo chciałbym mieć 
was razem na jednej fotografji". Książę robi WBzyst- 
ko, czego od niego żądano; fotograija gotowa, wraca 
tedy na miejsce, lecz furmer idzie za nim. „Zdrów 
pan jeBteś? — „Dziękuję*. — A ile pan ważysz? 
— „Dwieście pięćdziesiąt funtów", — „A ile pan 
masz lat?" — „Dwadzieścia trzy". —  „Hm, a ja 
trzydzieści pięć". Z temi słowy wyjął farmer mapę 
i wskazując Grecją, ciągnie dalej: „Zapewne panu
nie obce te strony? Zapewne niebawem tam pojadę". 
Lecz książę wcale nie myślał zrozumieć tego dość 
wyraźnego przymówienia się o zaprosiny na dwór 
ateński, więc farmer, poczekawszy chwilę, odszedł 
rozgniewany.

— Ruch literacki w Turcji. Wedłng oficjalnej 
statystyki pnblikacyj literackich w Turcji za rok 
1890, wyszło w Konstantynopoln ogółem 940 dzieł, 
z czego 497 w tureckim, 86 w arabskim, 15 w per­
skim, 156 w greckim, 120 w ormiańskim, 22 w fran­
cuskim, 2 w angielskim, 2 w niemieckim, 15 w wło­
skim, 9 w hiszpańskim, 16 zaś w innych językach. 
Co do liczby, pierwsze miejsce zajmują powieści i 
dramuta tareckie. Dzielą pisane w języku ormiań­
skim odnoszą się głównie do kwestji religijnych. —  
Arabowie są autorami uczonych dzieł na niwie języ­
koznawstwa, prawa i religijnej dogmatyki.

—  Ciekawy Objaw nerwowości, w Berlinie zda­
rzył się ostatniemi dniami ciekawy, a dia psychologa 
bardzo zajmujący wypadek.

Do tramwaju wsiadły dwie damy — jak się pó­
źniej okazało — matka i córka. Panie te (młodsza 
z nich czarno ubrana) były bardzo weBole i rozn.a- 
wiały z Bobą. Na raz wszedł do wagonu policjaut i 
siadł obok córki. W młodej dziewczynie nastąpiła w 
tej chwili nadzwyczajna zmiana. Zaczęła coraz bar­
dziej blednąć, potem drżeć na calem ciele, a wreszcie 
wybuchła kurczowym płaczem. —  Obecni zdziwili się 
ogromnie, a matka panny przystąpiła do policjanta i 
poprosiła go, żeby wysiadł z wagonu. Policjant uległ 
jej prośbie, a wtedy pani owa opowiedziała obecnym 
co następuje:

Przed półrokiem przyniósł policjant córce jej 
jakieś pismo. —  Bjłto list jej narzeczonego, który 
na kilka chwil przed popełnieniem samobójstwa, za­
wiadamiał ją o zamiarze odebrania sobie życia. Wia­
domość ta zrobiła na jej córce tak straszne wrażenie, 
iż dostała silnej gorączki nerwowej, a chociaż po 
dłuższej chorobie powstała z łoża boleści, to przecież 
na widok policjanta zawsze jeszcze dostawała napadu 
nerwowego.

Po wyjściu policjanta dziewczyna uspokoiła się 
zapełnić.

—  Pani iamesson postawiła sobie za zadanie ży­
cia oczyszczenie zmarłego małżonka od ciężkich za­
rzutów, jakie przeciw niemu podniósł Stanley —  Od 
pewnego czasu przebywa ona we wnętrzu Afryki, aby 
zbadać na miejscu, ile jest prawdy w akcie kauiball- 
zmu przypisywanym zmarłemu.

PaniJamesson zwiedziła grób małżonka, rozma­
wiała z różnymi wodzami i tragarzami, z którymi 
mąż jej miał Btyczność. Po powrocie swym do Angłji 
napLze ona odpowiedź na zarzuty Stanleya.

Obiegają pogłoski, że odpowiedź ta wywrze wra­
żenie i wyświetli ciemną do dziśdnia historję. tylnej 
straży Stanleya.

—  Elektryczne gorsety. Cały^Paryż bawi się
świeżym wynalazkiem pewnągjg tpjpfkanina, a mia­
nowicie gorsetami elektrycźflemi, UĄjącemi od jedne­
go zamachu podnieść znacznie poziom moralności 
przeciętnej. Bo oto, aliści narzeczony bodaj, zechce 
objąć wpół lub najlżejszem dotknięciem zbliżyć cię 
do narzeczonej, gorset elektryczny wydaje przeraźli­
wy świst, niby lokomotywa. Wynalazca twierdzi, iż 
trzy córki jnż przy pomocy gorsetów owych wydał 
za mąż, wszelkie bowiem próby umizgów do nich 
Btawały B i ę  skandalem, któremu jedynie małżeństwo 
zapobiedz mogło.

—  Wędrująca góra. w środkowej -części Ame­
ryki Północnej, na wybrzeża oceanu Wielkiego, w 
stanie Oregun, wznosi się góra wysoka na 2.000 me­
trów, która w ostatnich szczególniej czasach baczną 
na siebie zaczęła zwracać uwagę. Od niepamiętnych 
czasów góra ta nosi miano „Wędrującej" („Traveliug 
monntain"). W samej rzeczy góra posuwa się na­
przód, a raczej osuwa się powoli, lecz, stale w kie­
runku doliny rzeki Kolumbji „Triweling mountain" 
jest po/bawiona roślinności, ale u podnóża jej do 
niedawna rosły przepyszne lasy, których połowa obe­
cnie jest wepchniętą do rzeki, tak, iż drzewa zanu­
rzone korzeniami w wod/ie, zamierają powoli. Sku 
tkiem pogrążenia się lasu, wody Koloniiji podniosły 
się i zalały pola okoliczne. Obok lasu ciągnie się 
plant kolei żelaznej. Góra co rok popycha go na­
przód tak, iż z czasem plaut, podobnie jak las, znaj 
dzie Bię w wodzie. Wedlng najnowszych badań geolo­
gów amerykańskich, przyczyną tej wędrówki jest 
miękki piaskowiec, na którym stoi góra bazaltowa. 
Wody Kolumbji systematycznie podmywają piasko­
wiec, a olbrzymia masa bazaltu, opuszczając się co­
raz niżej, spycha górę w kierunku rzeki.

—  Nowy przemysł. Miss Sidney w Nowym Jorkn 
obrała sobie nowy i to wielce „niewygodny" sposób 
zarobkowania — Jak donoszą ogłoszenia w gazetach, 
zacna ta dama przyjmuje... obuwie do rozchodzenia. 
Obdarzona nóżką większą niż normalna, miss Sidney 
za niewielką opłatą wdziewa nowe ciasne i piekące 
obawie, a po kilku dniach oddaje je właścicielce roz­
deptane jak pantofle.

Przypuszczać należy, że dzięki swemu przemy­
słowi misB Sidney nie będzie nigdy chodziła boso.

N a dm ie rn e  palenie c y g a r  według niejedno­
krotnego twierdzenia lekarzy wpływa na powiększe­
nie się wypadków gruźlicy krtani międy mężczyznami. 
Powodów tego dopatruje się biegły współpracownik 
O stdeutscher Grenzbote w tem, że do fabrykacji 
cygar, jako pracy stosunkowo lekkiej, niewymagają- 
cej większego wysiłku fizycznego, używani są prze­
ważnie ludzie słabsi, tak mężczyźni, jak i kobiety 
a także i dotknięci nieraz gruźlicą pluc. Plwociny 
tych robotników, wysychające na podłogach fabry­
cznych, zamieniają się w pył i w tej postaci dostają 
się do liści tytoniowych, z których zwijane są cy­
gara Zwyczaj oblizywania przez robotników końców 
cygar przy zwijaniu, staje się też niejednokrotnie 
powodem wytwarzania zarodków choroby, nietrudno 
więc w obec tego uwierzyć, że palenie cygar staje 
się często nader szkodliwem dla zdrowia. Wszystkie 
to złe wpływy potęgują się jeszcze przy robocie cy­
gar w domu. Jednym ze środków zabezpieczających 
przeciw zabójczym lasecznikom, jeBt Btale używanie 
cygarniczki przy paleniu.

Część ekonomiczna.
§ Koieje wicynaine. Magistrat miasta Krako­

wa zapytany przez Wydział krajowy, jakie ko 
leje wicynaine uważa ze względów miejscowych 
dla Krakowa za najważniejsze, oświadczył się za 
bezzwłoczną budową kolei z Krakowa do Mie­
chowa doliną Dłubny i za budową linji Swoszo- 
wice-Dobra kolei państwowej, dla pominięcia dzi­
siejszej nader długiej i górzystej linji na Radziszów,

Kalwarję, iSkawce, Sucha, Jordanów, Chabówka, 
Rabka, dobra.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu
Kraków 4 sierpnia.

W skutek ucilnych robót w polu przy sprzy 
jającej ciągle pogodzie, ustały znpełnie dowozy 
pszenicy, co jednak wcale nie spowodowało pod­
wyższenia się cen na dzisiejszym targu, owszem, 
dla braku popytu zostały znajdujące się tu je­
szcze małe zapasy pszenicy sprzedane poniższych  
cenach.

Nowe żyto ukazuje się już w małych ilo­
ściach na targu, stare zaś tylko w małych par- 
tjach przybywa, tak, że zaledwie wystarcza na 
zaspokojenie potrzeb, w skutek czego ceny żyta 
są stałe.

Płacono; za pszenicę białą od 11.25— l i '50, 
za czerwoną od 11-00— 11*30 zł. za żółtą od 11'00 
do 1125  zł za żyto od 9 25 do 9 75 zł.; za jęcz­
mień browarny od 7 30 do 8 00 z ł ; na paszę od 
7 —  do 7 25 złr.; za owies od 7 00 do 7*35 złr.; 
rzepak od — '—  do —•— . Wszystko za 100 kilo­
gramów.

j Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie­
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3713 
sztuk opasowego, 259 z paszy i 293 sztuk 
chudego. Razem 3808 sztuk. Pomiędzy temi przy­
pędzono z Galicji 1079 sztuk o p a so w y ch ,-------
sztuk z paszy i 293 sztuk chudycb, z Bukowiny 
976 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo­
no o 144 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 246 mniej Nie sprzedano 24 sztuk. 
Popyt był spokojny, Ceny towaru przedniego 
w porównaniu z zeszłym tygodniem nie zmieni­
ły się.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso­
we po 50'— do 58'— , za towar przedni po 59'— 
do 62'— , wyiątkowo po — —  do — -  ; węgier­
skie woły opasowe po 53’— do 59 —, za towar 
przedni po 60 — do 62 50, wyjątkowo po 63 50 
do — •— ; z innych krajów koronnych woły opa­
sowe po 56-—  do 6 0 — , za towar przedni 61-— do 
62'— , wyjątkowo po 6 3 —  do 64'—; woły z pa 
szy po 51'— do 57-— ; krowy po 2 2 —  do 33 —; 
stadniki po 21*— do 36'—; bawoły po 19*—  do 
3 1 — zł za 100 kilogr. żywej wagi. Bydło chude 
po 25 do 104 zł za sztukę.

Wiedeń 3 sierpnia.
(Z) Weselsza tendencja przejawiała się dziś 

już od samego rana. Berlin nie mógł bruź­
dzić, gdyż zajęty był realizowaniem swoich ra­
chunków. Największy interes budziły kredyty. Ku­
powano je chętnie i mientuno ,nne papmry za nie. 
Podskoczyły więc o kilka guldenów, zwyżki tej 
wprawdzie nie zatrzymały do końca, gdyż kontr- 
mina znalazła punkt oparcia w Paryżu, w każ­
dym razie jednak zamknięto je kursem wyższym 
od wczorajszego. Kursująca znuw pogłoska o bliz- 
kiem rozpoczęciu robót około budowy kolei miej­
skiej przyniosła korzyść niektórym papierom lo­
kalnym i kopalni żelaza. Złoto, które z początku 
słabo się trzymało, ku końcowi giełdy znów 
zdrożało

Ostateczne notowania
Kredyty austrj 289 50, węgierskie 336 25, 

Anglobanki 155 25 Uuiony 232 25, Bankvereiny 
11125,  Landcrbanki 204'75, Ludwiki 210'—, 
Czeruiowieckie 240-— , Renta papierowa 92 40, 
srebrna 92-35, austijacka złota 111*75, papierowa 
102'35, węgierska złota. 104'55, papierowa 101 65, 
dukat 5*58—, 20-frankówka 9 39 1/,. marki 11-58, 
ruble 7.1.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 3 sierpnia. Pszenica na wiosnę 

10.13 do 10.16, na jesień 9.67 do 9.70. — Żyto 
na wiosnę 9.27 do 9.35, na jesień 8.95 do 8.97 —  
Owies na wiosnę 6.19 do 6.22, na jesień 5.90 do 
5.93. — Kukurudza na sierpień 6.12 do 6.15, na 
wrzesień-październik 6 12 do 6.15. na maj-czerw. 
6.17 do 6 20. — Rzepak 15.20 do 16.—. — Spi­
rytus gotowy 17.— do 17.50 zł

Peszt 3 sierpn. Pszenica na wiosnę 9.81 do 
9.83, na jesień 9.35 do 9.37 —  Żyto na wiosnę 
0.—  do 0 — , na jesień 0 — do 0 — . — Owies na 
jesień 5 46 do 5.48, na wiosnę 0. — do 0. .
Kukurudza na sierpień-wrzesień 5.68 do 5 70, na 
maj-czerwiec 0. -  do 0 .—. — Rzepak na sierpień- 
wrzesień — .—  do — .— . — Spirytus 17.—  do 
17 50 zł.

Berlin 3 sierp. Pszenica na sierpień 223.50, 
na wrzesieu-pazdziernik 219.50. — Żyto loco 223, 
na sierpień 219.50, na sierpień-wrzesień 210.50, 
na wrzesień-październik 208.50. — Jęczmień loco 
162 do 190. Owies na sierpień 160 25, na wrzesień- 
październik 150.— za 1000 kg. — Spirjtus loco 
52.— , na sierpień 51.75, na wrzesień-październik 
46.90 marek.

Telegramy „Przeglądu44
Petersburg 5 sierpnia. Carstwo, w ks. Alexy 

i Wannowski, minister wojny, odjechali wczoraj 
do Finlandji po pożegnaniu się z królem serb 
skini.

Carewicz następca tronu przejechał wczoraj 
przez Werchni Uralsk w guberaji orenburskiej.

Wczoraj wieczorem przybyli tu z Petcrhofu 
król serbski, Risticz i Fasicz i zamieszkali w pa­
łacu zimowym. Całe miasto przybrano we flagi.

Praga 5 sierpnia. W celu uczczenia dnia u- 
rodzin cesarskich czynią wielkie przygotowania na 
placu wystawy jubileuszowej.

Bośniacki domokrążca z Tocy, nazwiskiem 
Sofradca, podczas wycieczki do lasku kundra- 
cickiego czterema strzałami rewolwerowymi zranił 
ciężko 21 letnią żonę właściciela winiarni Herzu- 
ma. Sprawcę uwięziono. W śledztwie nie chciał 
on podać motywów swej zbrodni.

Petersburg 5 sierpnia Admirał Gervais z 40 
oficerami i 16 podoficerami francuskimi odjechał 
wczoraj wieczorem do Moskwy. Na dworcu że­
gnała ich entuzjastycznie licznie zebrana pu­
bliczność.

Londyn 5 sierpnia. Dz ś wieczorem odbędzie 
się ostatnie posiedzenie parlamentu.

Praga 5 sierpnia. Nieprawdziwem jest donie­
sienie niektórych dzienników, jakoby wczoraj a- 
resztowano na placu wystawy kilka osób, które 
urządzały hałaśliwe demonstracje z powoda przy­
bycia na wystawę kroacko-slawoóskieb gości.

Wiedeń 5 sierpnia. W skutek wzrastającej 
w Syrji cholery, przedsięwziął minister handlu 
środki ostrożności, polecił rozciągnąć siedmio­
dniową kwarantanę na wszystkie okręty, przyby­
wające z portów, położonych między Mersyną i 
Trypolisem z wyjątkiem samego Trypolisu Podró­
żni przybywający z portów między Mersyną i 
Adalją z jednej, a Trypolisem i Jatią z drugiej 
strony, poddawani być mają ścisłej rewizji le ­
karskiej

Wiedeń 5 sierpnia. W iener Ztg. ogłasza 
nominację zarządzcy pocztowego Caspara, nad- 
zarządzcą pocztowym w Przemyślu.

Bergen 5 sierpnia. Cesarz Wilhelm odje­
chał dziś w nocy do Ode.

KBTersDurg 5 sierpnia. Eskadra francuska 
zawinęła do Bjorkve. Gdy odpływała ODa z Kron­
sztadu. licznie zgromadzone tłumy ż e g n a ły  ją 
gromkimi okrzykami,

Berlin 5 lipca. N ordd. A llg . Zeitung  oma­
wiając uroczystości p“tersburskie podnosi, że za­
równo z rosyjskiej jak i francuskiej strony kła­
dziono nacisk na to, iż utrzymanie pokoju jest 
właściwym celem francusko rosyjskich sympatji. 
Nie ma wprawdzie żadnego powodu do przypusz­
czenia, że Rosjanie albo Francuzi mają zamiar 
zakłócenia pokoju, jednakże narodowy terapara- 
ment Rosjan i Francuzów czyni prawdopodobnem, 
że teraz okazywać będą większą pewność siebie. 
Dalej przypomina N orddeutscherka  artykuły pism 
angielskich, omawiających sprawę egipską i spra­
wę cieśnin morskich, i wskazuje na to, że pisma 
angielskie, snując swe kombinacje o rezultatach 
bratania się Rosjan z Francuzami w Kronszta­
dzie, upominały, że w politycznej sytuacji świata 
nie brak takich punktów, które nie mają w; raw- 
dzie bezpośrednio wojennego tła, a jednak m o­
gą dać powód do poważnych dyskusyj poli 
tycznych.

Paryż 5 sierpnia. Wedle otrzymanych tu w 
w ostatnich dniach wiadomości, mają rozruchy w 
Chinach charakter polityczny. Rząd chiński za­
pewnia wprawdzie, że przedsięwziął wszystkie 
środki celem utrzymana porządku, środki te je ­
dnak dotychczas okazały się bezskuteczneim

Mocarstwa europejskie naradzają się nad 
przedsięwzięciem wspólnego kroku w obec rządu 
chińskiego.

Minister spraw zagranicznych Ribot konfe­
rował z sekretarzem poselstwa chińskiego.

Budapeszt 5 lipca. Na wczorajszem posie- 
dzeuiu klubu liberalnego przedłożył prezes mi­
nistrów nowy projekt prowadzenia dalszych obrad 
nad reformą administracyjną.

Wedle tego projektu, ma być po uchwale­
niu paragrafu pierwszego przedłożenia rządowego 
do paragrafu drugiego postawiona pojirawka na- 
stępującej treści :

„Wzywa się rząd, aby przedłożył równo­
cześnie trzy odrębne, oparte na zasadach w pa­
ragrafie pierwszym wyrażonych, projekty ustaw a 
mianowicie ; 1) o organach administracyjnych i
administracji komitatów, 2) o organizacji i za­
kresie działania wydziałów administracyjnych, 3) o 
sądach administracyjnych".

Po przyjęciu zmodyfikowanych w ten spo­
sób pierwszych dwóch paragrafów przedłożenia 
rządowego, usuniętą zostanie reszta paragra­
fów z porządku dziennego, a sejm załatwiw 
szy w trzeciem czytaniu oba te paragrafy, nie 
będzie obradował dalej nad reformą admini­
stracyjną

Projekt ten hr Szapary ego przyjął klub 
liberalny jednomyślnie i zakończył obrady okrzy 
kiem „Eijen" na cześć prezesa ministrów.

Eisenach 5 sierpnia. Arcyksiężna wdowa 
Stefania przybyła tu wczoraj. Imieniem wielkiego 
księcia Sasku-weimarskiego powitał ją jego adju- 
tant. Dziś prawdopodobnie uda się arcyksiężna 
w dalszą podróż.

Bruksela 5 sierpnia. Prezes ministrów za­
wiadomił izbę deputowanych na wczorajs2ein po­
siedzeniu, że cierpienie królowej ma nerwowy cha­
rakter, a obiegające po mieście pogłoski o stanie 
chorej są bardzo przesadzone. Wszystko upra­
wnia do nadziei, że królowa wkrótce wyzdrowieje.

Cherbourg 5 sierpnia. Parowiec rosyjski 
„Admirał Kormłów" odpłynął do Kronsztadu.

Paryż 5 sierpnia. .Ajencja Kava<a“ donosi, 
że ambasador francuski Herbette pozostanie na­
da! na swem stanowisku w Berliuie.

Konstantynopol 5 sierpnia. Sułtan oświad­
czył, że zgadza się na nominację Cambonsa am­
basadorem francuskim w Konstantynopolu.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 5 sierpnia 1891.

HOTEL GEORGA. M, ks. Czartoryski z Pod­
hajce. K hr Lanckoroński z Rozdolu. A. Irsay z 
Lipniku. J Krokowski z Jagielnicy. F. Horodyski 
z Komarowa.

HOTEL FRANCUSKI, Hr. W. Rey z Psar. 
Hr. S. Rey z Psar. Ilr. W. Wolański z Dupli k. 
B. Ujejski ze Strzelisk. K. Marmorosz z Karowa. 
E. Lochmann z Dytiatycz. M Panau z Nadwornej. 
M. Morgenstern z Wiednia. E. Gold ? Wiednia. W. 
Hedenigy z Wiednia. O. Leusehnor z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. H Adlersberg zc Sta­
nisławowa. O. Eizeler z Bad-Elster W. Górska z 
Kopeezyniec. W. Szydłowski z Czerniowiec. A. Gutt- 
mann z Banilji Ruskiej. Dr. J. Schenker ze Złoczo­
wa. J. Tanssig z Sassowa. C. Trzecieski z Małnow- 
skiej Woli. A. Wurzer z Wiednia. E. Puchalski z 
Dworca.

N a d e s ł a n e

Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 
]V £  I  O -  U  S »

wyszedł Nr. 15 z dnia 1 Sierpnia i jast do nabycia w „Biu­
rze dzienników", w księgarniach, trafikach i u portierów 

kolojowycb. E g zem p la rz  2 0  c t .
Prenumerata kwartalna we Lwowie wynosi I złr., 

na prowincji I złr. 2 0  ct.
Prenumeratę przyjmuje Administracja „Śmigusa" we

Lwowie-

Wyroby kołouiyjskie
( I t t ą j o l l b a  k r a j o w a )

przeznaczone na wystawę keramiczną w Bu ap sza s tylko 
przez 2 dni oglądać można na wystawie handlu

K a z i m i e r z a  L e T s r ic ls ie g fO
we Lwowie, przy ul Trybunalskiej.

Niektóre przedmioty są artystycznie figuralnie de­
korowane 1—1

Dr. Adolf W eiss
demtysta am erykański

m ieszk a  ob eon ie p rzy  u lio y  A kadem ickiej 1. 3. 
obok B an k u  h ipoteczn ego. 21 ■

Z m i a n a  p o n a i o s z k a n l a ,

Ig n a cy  W eiss, d e n  t y  s t a
m ieszka obecn ie p rzy  iflic y  A k ad em ick iej  

1. 3., obok B anku  h ip o teczn eg o . 2103

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. KAZIMIERZ PODE EMSKI
po odbydu ^specjalnych studjów na klinikach prof. Fonr- 
niera i Bestuer w Paryżu, L azara  w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego 1 10 (dom 

przechodni z ul. Wałowej 1. 9)
Ordymye od 11- 12 i od 3 5. I9G7

Wszelki* papiery w artościow e, jakoto  
listy zastawne Towarzystwa krod. ziemsk, 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sprzedaje po najtańszym kursie w e L w o w ie

August Schellenberg
Dom bankowy i knntor wymiany w* Lwowie.

Wydawnictwo gaiety losowań „Nadriąja". P iw  
■amanta raema ałr. 170 . N a prowincji złr 180

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany 

w e  L w o w ie , u lic a  Ja g ie llo ń sk a  I. 3.
kupuje i Bprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym Zlecenia z pro­
wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji.

P ro m e s y  do w s z y s tk ic h  cią gnie ń .
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 5 0 .0 0 0  złr.

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 5 sierpnia godz. 1 min. 35.

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

290 —  
8 6 4 0  

336 —  
156 - 
233-50  
210 75 
272 75 

94-75  
3 3 4 0  

285-75  
241 —

Usposobienie

W ęg. kolej półn.
wschodu. 197-25 

Wiedeńskie losy 
kom. 151-75

Akcje tytoń 162-
Gal. obi. indem. 105-— 
Elbethale 210 —
Liinderbanki 2 0 5 9 0  
Renta z ł  węg. 104 35 
Bankyereiny 110-75  
Renta węg. p. 101-70  
Ruble 1-26-25

słabsze.

Lwów, Z Izby handlowej 5 sierpnia 1891 

1. Akcje za sztukę.
baz kuponu bieżącego płaca żadaja

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 209 25 212 25

„ lwow. czer-jas8.20C zł w. a 240 —  243 —
Banku łup. gahe. 200 zł. w. a. 302 —  305 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w a .  216 —

Listy  sastaumc oa 100 ał.
Banku hip. galic. 5°/s 40 „ 100 60 101 30
Banku hip. galic. 5°/„ z 10% pr. 108 90 109 60 
Banku hipot. 4 7 i0/u w* w 50 lat. 98-50 99-20
Banku krajowego 4 iL°/0 wa. %  90 99 60
Tow. kred galic 4% „ nieokr. 97 4 9 98 10

„ .  „ 4 „ ,  „ 41 */, 95 80 96 50
■ » *7» * e e 52 1. 99 60 100 30

t ,  „ 4  „ „  56 ,  95 50 96 20

3. L isty dłużne aa 100 eł.
O. Z. kr. wł. (daw. 6%) 3% w likw. 60 — 62 —
„ „ . • (daw.5 8/0) 2 ł/»0/0 x — 54 —

4.. Obligi Bit 100 ał. 
lndtmnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 10 1C4 80
Oalic fund. propinacyjnego 4% „ 93 — 93 70
Buków fund. propin. 5% w a. 101 20 101 90
Kom. banku kraj. 5 prc. wa, I. em. 101 — 101 74
Potyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

.  „ 1883 4*/,%  98 60 99 20

5. L o s  y.
Losy miasta Krakowa . .

„ „ Stanisławowa . .
6. Monety.

Dukat holenderski . . . .  5.55 
Nayoleondor . . . .  9 3 5
Półim rerjsł r o s y js k i .................. 9 52
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.26

,  „ papierowy . . . 1 248
iO* marek ni mieckich . .

21 76 23 75 
27 — 29 —

6.65 
9 48

■ b
1.36 

1-265
57.75

10
68.25

Pociągi kolejowe
Podług zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1891.

t* O •“C-
I * !

1 &fi a
Do Lwowa przychodzą: Pociejoaoboury ■s-3

S ŁŁ. cj<e* ' * ! Ł a
Z Krakowa .............................. 408 850 9-28~ 7.15
Z Podwoloczy8k 2 20 7-30 315
Z Podwoloczysk na Podzamcz* 2-08 7:01 2-38
Z Orłowa (na Jasło-Rzessów od

1 lipca do SI sierpnia) 812
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

Czerniowiec, Husiatyna i Sta­
nisławowa ......................... 8 - - 2 —

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta­
nisławowa ......................... 6-5S

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna
Stanisławowa i Stryja . . 342

Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu
siatyna . . . . . . . . 11-52

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . |7  64
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja

1
„9-02

Z Pesztu, Ławocznego. Nowego 1
Sącza, Chyrowa Husiatyna,
Stanisławowa i Munkacza . 121S

Z Sokala i B ełżca.................... 4-22
Z Ż ó łk w i................................... 6-45

Ze Lwowa odchodsą:
Do Krakowa.............................. 2-28 420 7-20
Do Podwoloczysk . 411 9-50 10-36
Do Podwoloczysk z Podzamcza 4 22 10-15 1105
Do Zimnejwody-Rudna . , . 4-20
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 616

od 1 lipca do 31 sierpnia) .
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta
nislawowa, Husiatyna, Jass i
B u k a re sz tu .............................. 916 10 24

Do Stanisławowa, Czerniowiec,
Jas i Bukaresztu . - 4-30

Do Stanisławowa i Kołomyi 5.24
Do Stryja, Ławocznego, Munka­

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i Husiatyna . . . 805

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 8-53
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i

Stanisławowa 10-50
Do Stryja, Stanisławowa. Husia­

tyna, Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa, Nowego Sącza i

6-20Munkacza .........................
9-25Do Bełżca i Sokole

Do Ż ó ł k w i .............................. 740

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, oznaczają porą 
nocna od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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(Ciąg dalszy.)

V.
Dramat w komedji.

—  U fl —  rzekł Mikołaj Pluchę, gdy po Ga- 
stonie de Puyjoli małżonkowie Thorel opuścili 
jego mieszkanie, zabierając z sobą dziecko oby­
watela Verdier.

Dzielny ten człowiek nie żałował niczego. 
Spełnił obowiązek przyjaciela. Zrobiłby to samo 
powtórnie, gdyby się tego okazała potrzeba. Ale, 
dalipan, jakiś piorun , zagnieździł się na tej ulicy 
Hautefeuille.

Teraz, kiedy żyrondyn i arystokrata, którzy 
o mało się nie pobili, wyszli, Babeta zaczęła la­
mentować nad nimi.

—  Gdzież oni też są teraz biedacy?
I wznosiła ręce do nieba.

—  Ach! moja drega Babeto, — odrzekł sufler, 
— trzeba się przecie porozumieć. Kiedy tu byli, 
rozpaczałaś. Teraz, jak ich nie ma, wzdychasz! 
Czy ja ich wypędzałem?

— Nie.
—  Czy 8ądz’Bz, że paszport obywatela Publikoli 

może ocalić Thorelów ?
— O! tak.
—  Czy ci się zdaje, że mogłem zatrzymać Puy- 

joiego?
—  Nie.
—  A więc! z wszystkich twoich ta k  i n ie  

wnoszę, moja droga Babeto, że nie wypada nic 
innego tylko zdać się na I03 i liczyć na przezna­
czenie ! Co do mnie, to z przyjemnością wrócę do 
przerwanych duetów z Medardem.

Jakoż obywatel Medard przychodził zawsze 
punktualnie, w zwykłych godzinach, gdy był wolny

od' zajęcia. Ocierał chustką w niebieskie kraty I 
swoję poczciwą twarz czerwoną, i dalejże do Glucka I 
albo do Haydna.

— c llleg ro l  A teraz f in a ł ! Ti ta ti ta tire!
ta ti ta ti ta tire, pan! pan pan pan ti la t ir e !
Re! re! si! si! la l sol! fa! sol! re! — wołał 
Pluchę. — Czyż jest coś piękniejszego nad tę 
„Symfonię Królowej"! Przepraszam! Chciałem po­
wiedzieć 59-tą!...

— Co tam nowego w polityce? — pytał cza­
sami, w przestankach, sufler teatru Narodowego 
urzędnika z Ratusza.

— Nic odpowiadał Maksymilian Medard. — Ja  
kopiuję!

— Ale cóż więcej, mój drogi ?
— Nic więcej. Kopiowałem i będę kopiował.

My tam w naszem biurze kopiujemy tylko, a rada 
komunalna musi być zadowolniona z naszego ko­
piowania, skoro nas nie oddala. Spodziewam się 
nawet awansu na nowy rok.

— Ach! ten awans, to marzenie wszystkich 
urzędników, jak powiedziałby ten Anglik, pan 
Sterne

— Ale broń Boże! To przyjemność. Pomyśl 
sobie tylko, obywatelu: brakuje mi jeszcze C41- 
cesta, Ifigenii Glucka. Kupię sobie jedno i drugie!

— Ach! Jfigen ia l Ifig en ia ! Masz rację! Bez 
tego nie można się obejść, kochany Medardzie! 
No, zaczynajmy, jeśli w ola!

I zaczynali znowu. Symfonia rozsuwała we­
sołe nuty, niby szereg gości weselnych, pod smycz­
kiem skrzypka.

Potem Mikołaj Pluchę całował serdecznie, 
głośno Babetę w oba policzki, i z uśmiechem, 
podskakując szedł do swego teatru, odprowadzany 
przez Medarda, który dyszał przy nim.

W ten sposób idąc razem dowiedzieli się pe­
wnego lipcowego wieczoru, przechodząc przed do­
mem Jana Pawła Marata, że jakaś dziewczyna 
z Caen zamordowała przyjaciela ludu. Wawrzy­
niec Bas, komisjoner z Nowego Mostu, opowiadał 
każdemu, kto chciał go słuchać, że to on przy­
trzymał tę potworę, schwyciwszy ją  za piersi. 
Dokoła Wawrzyńca Basa, dokoła domu Marata 
krzyczano:

—  Precz z żyrondynami! To sprawka brysso- 
tyńczyków! Śmierć klice Buzota! Na gilotynę 
z federalistami!

— Tam do licha! — myślał sobie Mikołaj Plu­
chę, —  przyjaciele Thorela djabelnie są skompro­
mitowani. Teraz już po nich. To nie Marata za­
biła ta dziewczyna, ale Żyrondę!

A gdy to w»zystko opowiedział Babecie, 
rz k ła :

—  Boże, zmiłuj się! Bodaj tylko obywatel Tho­
rel wyszedł z tego zdrów i c a ły !

Żeby o tem zapomnieć, Baheta, zamknąwszy 
szczelnie okiennice, choć to było lato, zapytała 
się Mikołaja, co było w teatrze Narodowym?

—  Odbywała się próba, —  odrzekł Pluchę
—  Z nowej sztuki?
—  Tak, z „Pameli czyli cnoty nagrodzonej."
—  Mówiłeś mi, że autorem tej sztuki jest..
— Obywatel Franciszek de Neufchśteau, były 

deputowany w zgromadzeniu prawodawczem z r. 
91. Ta sztuka od dawna już jest napisana. On ją 
wziął z dzieł obywatela Goldoniego, wiesz, tego 
Włocha, i odczytał mu ją już dawno... przed ro­
kiem 89... co nie przeszkadza, że ta przeklęta 
sztuka...

—  No, cóż ta sztuka?
— Ho, ho! (I Mikołaj zaczął kiwać głową) 

W miarę jak ją próbują, me wiem dla czego, ale 
strach mnie zdejmuje...

— Strach?
— Strach!
—  Boisz się żeby jej nie wygwizdano?
—  Obawiam się, żeby jej nie oklaskiwano za­

nadto.
—  Ach, cóż znowu! Gdyby cię tak obywatel 

de Neufchateau słyszał!
—  Powiedziałbym mu to samo co tobie. Nie 

idzie tu o wartość literacką sztuki, uważasz Ba­
beto, ale o te uwagi, które mi „Pamela" nasu­
nęła w mojej budce

—  Cóż to za uwagi?.. No Pluchę, powiedz mi. 
Przecież mnie możesz powiedzieć!

— Ale i owszem!.. Otóż, uważasz, jest tam 
w niej hrabia, milord Bonfil, zakochany po uszy 
w Pameli, swojej służącej. Chce ją uwieść. Ale

Pamela trzyma Bię ostro Wtedy on chce ją od­
prawić albo umieścić u swej siostry, milady Da- 
vers, albo wydać ją za mąż.

—  Ten milord widocznie sam nie wie czego chce.
—  Owszem. On choe Pameli.
—  No, to niech się z nią ożeni.
—  To też on chce to zrobić. Lecz w chwili, gdy 

ma już dać swoje nazwisko i swój tytuł Pameli, 
stary Andrews, ojciec służącej, oświadcza mu, że 
nie nazywa się Andrews, ale że jest hrabią Oxpen, 
wodzem górali szkockich, na którego głowę cenę 
naznaczono. Milord zatem, żeniąc się z Pamelą, 
nie żeni się z kobietą z ludu, ale ze szlachcian­
ką; rozumiesz?

—  Ależ mój kochany, —  rzekła Babeta, —  to 
co mi opowiadasz, to jest „Nanina" pana Voltai- 
re’a. Pamiętam, ubawiłam się na tej „Naninie."

—  No tak, zapewne, to „Nanina." Ale widzisz, 
w teatrze wszystko jest do siebie podobne i wszyst­
ko się powtarza. I publiczność to lubi; zdaje się 
jej, że jest w znajomem towarzystwie. Tylko zważ 
Babeto, że przy całej swojej rzekomej fllozoflcz- 
ności, „Pamela" jest w rezultacie arystokratyczną. 
Ciągle w niej mowa o hrabiach, o szlachcie, o 
milordach. Jednem słowem, to trąci awanturą. 
Mieliśmy kłopoty z powodu „Przyjaciela praw;" 
-Pamela* grozi nam katastrofą Takie tam są na- 
przykład wiersze, uważasz:

„Strona, która zwycięża, ma prawo za sobą!"
A bohaterami są Anglicy. Anglicy! Ach! „Pame­
la!" „Pamela!" „Pamela czyli cnota nagrodzo­
na!" —  mówił sufler, jak gdyby czytał już ten 
tytuł na afiszu.

Babeta milczała. Skoro Mikołaj obawia się 
czegoś, musi w tem być jakieś niebezpieczeństwo.

—  A kto gra w tej sztuce? —  zapytała się, 
byle coś powiedzieć.

— Eliza Lange gra Pamelę. Zamówiła sobie 
kapelusz, który zrobi furorę. Starym Andrewsem 
będzie Molć, Fleury gra lorda Bonfila, a Saint- 
Pol niejakiego lorda Artura, który poddaje się 
przesądom, chociaż uważa je za śmieszne.

— Cler\al nie ma w tem żadnej roli?
— Nie. Panna Mćzeray gra obok panny Lange. 

Grają także Dazincourt, Dupont i Dublin. Oh!

obsada doskonała! Ale im sztuka będzie lepiej 
graną, tem większy sprawi efekt, a im większy 
będzie efekt, tem łatwiej popaść w podejrzenie o 
moderantyzm, być zaliczonym do Feuillantów!

Pluchę nie był ślepym: widział nawet z da­
leka i widział trafnie. Aktorzy teatru Narodo­
wego, wierni swoim wspomnieniom i przybierający 
postawę nieco kontrrewolucyjną, z wielką przy­
jemnością zabierali się do wystawienia nowej 
sztuki, w której najsympatyczniejszymi bohate­
rami była szlachta. Przeciwnie aktorzy teatru 
Rzeczypospolitej, przy ulicy Richelieugo, zgłosili 
się do Zgromadzenia Narodowego, i oświadczyli 
gotowość udania się na granicę, gdyby bezpie­
czeństwo ojczyzny wymagało zamknięcia widowisk. 
W roku 92 rozeszła się była pogłoska, że w tea­
trze Montansier jest ukryta znaczna ilość karabi­
nów, broni; panna Montansier odparła tę potwarz 
plakatem rozlepionym na murach Paryża i sta­
wiła się przed reprezentantami narodu na czele 
ośmdziesięciu pięciu artystów i robotników Bwego 
teatru, którzy tworzyli kompanię ochotniczą, prze­
znaczoną następnie przez ministra wojny do for- 
poczt paryskich. W przeciwieństwie do swoich 
kolegów, aktorzy teatru Narodowego dąsali się.

—  Głupstwo robią! — myślał sobie Mikołaj 
Pluchę.

Grano „Pamelę*. Było to 1 sierpnia. Du­
sząc się w swojej budce, sufler słyszał oklaski i 
okrzyki padające z lóż na scenę niby dźwięczne 
fale.

Aktorzy byli zachwyceni.
Panna Lange jest w siódmem niebie! —  

mówił Dazincourt.
Sławny jej kapelusz zrobił furorę.
Na korytarzach Clereval mówiła każdemu 

kto chciał jej słuchać:
—  Teraz wszyscy będą nosić kapelusze a la 

Pamela.

(Oląs dalszy nastąpi.)

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery i kocy 1938 poleca w  największym  wyborze i najtaniej

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwenr‘
v *  e  L w o w i e ,  p l a o  K a p i t u l n y ,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p t  9  « e » t y  a d  w y r a r a .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w szelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-litog a- 
ficzny A. Przyszlaka w e Lwowie, 
ulica K opernika 9. 1481 202-?

Now e znakom ite śledzie poczto­
w e 1 sztuka 12 ct. poleca handel 
A lberta Szkowrona, Lwów, plac 
Marjacki.______________2093 28 —?

Pana Adolfa Sołtyskiego upraszam  
o uprzejme zgłoszenie się pod adre­
sem : S . Hausman Lw ów . nl K o ­
ściuszki I. 5, I piątro. __

Poszukuje s .ę  do kupienia I pa­
rę wałachów czamo-brunatnych, po­
w ozow ych, 15‘3 m iary, w  wieku  
5 do 7 lat B liższą  wiadomość 
u d zto li: Jaworski, Lwów, ulica 
Bem a Nr. 11. 2158 1— 3

Ineeraty do w szystkich dzienni­
ków w kraju i zagranicą przyj­
muje Centralne Bióro Ogłoszeń, 
L w ów , Kopernika 11.

2125 5 - ?
Na sprzedaż. D w a majątki laso- 

we, jeden około 5 900 morgów, 
drogi 2.800 morgów w północno- 
wschodniej Galicji, blisko kolei 
położone. Majątek 1.100 morgów  
obszaru w obwodzie stan isław o­
wskim , położony bl.sko kolei i 
m iasta obwodowego. B liższych in­
formacji ndzieli Adwokat Dr. Sie- 
tnickJ w e L w o w ii ul Sykstuska  
1. 21. Pośrednictwo w ykluczone.

2142 3 - - 1 0 _  
J . W . P a ! Dziękuję. Oczekuję 

moono U ścisk z serca. F. K.

1
8 
X 
X
2

Z ces. król. uprzyw. fabryki

X
X
5

W  Żółkw i na probostwie z p i­
w nicy po śp. Opacie Nowakowskim  
odbywa się i
w ęgierskich, reńskich, francuskich, 
hiszpańskich tudzież miodów, ma- 
leniaków, dereniaków etc. od naj­
starszych 1840 ryczałtowo lub czę­
ściowo.

Ew entualna informacja pod 
T. N. Żółkiew. ‘2158

500
u js a s  szych wżerów, knjswych 

ssfirów, płócienek I oksfsrtiw
otrzymał 1 sprzedaje nąjtsnitj

O e a tr a ln y  afcład
Płócien Korczyńskich

we Lwowie, Plac Marjacki 1 1, 
„P O D  P R Z Ą D K Ą ".

Próbki franco
3066 3—8

Bióro wywiadowcze
Stanisława Satały

L w ów , ul. Hahcka l. 15. 
ma do poleoeuia każdeg, czasu 
słuiD ę wszelkiej kategoiji a mis 
nowicie: N auczycieli Nauczycielki 
i  Guwernantki z kwalifikacją i 
m uzyką, B ony, P anny służąoe, 
Lokai, Ekonom ów, L eśniczych, 
M aszynistów, Kucharzy, O grodni­
ków i  w e w szystkich gałęziach  
doborową sło ib ę . Z lecenia załatwia  

s?ę natychm iast.
2093 13—IB

#  GhL

W ielk i wybór gustow nych i tanich

Serwisów porcelanowych
stołowych i deserowych w najmodniejszych eleganckich fasonach z pie- 
hnemi dekoracjami kolorowemi w kwiaty, bukiety, ptaszki, motylki, ara­
beski, hordury itp. Komplet na 12 osób złr. 21-70, złr. 23 —, złr. 2 5 —, 

zlr. 27'—, złr. 2 9 —. złr. 82 —, zlr, 36 — , złr. 37 — itd,
2154 l —io D o każdego serwisu są na składzie:

filiżanki do herbat y
czajniki, nalewki na śmietankę, maselniczki, cokierniczki, kosze na 

ciasta, kabarety, kubki na jaja, kosze na owoce itp

filiżanki do czarnej kawy
Imbryki do kawy, tace porcelanowe itp,

Szkło serwisowe
karafki na wodę, na wino dzbanuszki, na likier, na rnra, kieliszki, 
szklanki, lampki, puchary na piwo, czarki na szampan, kieliszki konia 
kowe, dzbany na piwo, podstawki pod szklanki, miseczhi na lody, kom- 

potiery, kosze na nóżce, etażery, cukiemiczki itp.
C eny s ta le !  C en n ik i n a  żą d a n ie .  " W  

K a z i m i e r z  L o w i o k l ,  L z w ó w .
Główny skład d li Galifii Porcelany , S \k ła  i Towarów  
mięs^anych. galanteryjnych, ul. Trybunalska we własnej 

kamienicy, ^alo\ony w  roku 1845.

w e  F re iw a ld a u
ces. król dostawców dla austro-węgierskiego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i w s z e lk ie  ln iane w y p o b y
p oleca  najtaniej h an d el

JANA RIEDLA we Lwowie.
C e a y  h u r t o w n e : pp. odsprzeda ąoym, właścicielom  

hoteli, restanrat rom, dla szpitali, zakładów kąpielowych  
i  publicznych. 2109

111 20 Powieści i noweli za 3 złr.!!!

i
Dla u p rz e jm e j u r ą g i .

Na moich składach m i t e l  j a ł ś w  b u d o w la n y c h  i fabryce w y- 
rob ń w  b . t e u o w j r h  we Lwowie i Przemyślu utrzymuję: Portl. cement, 
wapno hidrauliczne, gips murarski, rury i posadzki steingutowe (wyłą.ane za­
stępstwo księcia Licbtensteina dla wschodniej Galicji) dachówkę, papę ‘dachową, 
płyty izolacyjne, posadzki cementowe i płyty- trotuarowe, cegły i płyty szamo­
towe, piece kaflowe i majolikowe ze sławnej fabryki Braci Sattler w Budwei- 
•ie. Nowy redna.j płyt izolacyjnych dla wysnszenia wilgotnych ścian itd. 
Wszystkie powyższe artykóły jestem wstanie oddeweć po n a jp r z y s tę p n ie j ­
s z y c h  c e n a c h

J. Rzędowski
(„lmpre°sa")

Pizemyśl i Lwów, Sykstuska, numer telefonu 180.
"ISO G - 30

r
o o to o m m m a m a ta m m o o o o o
N aw iedzania Najśw iętszego Sakram entu  

N iep o ka lan ie  P oczęte j M arji Panny
na każdy dzień miesiąca

Książka tło nabożeństwa
napisana przez

Ś w .  A l f o n s a  M a r ja  L ig u o r i .
Str. 262. — Cena l złr.

Po przesłaniu za przekazem kw oty 1 złr. 10 it .  
uskutecznia s ij  przesyłkę franco.

Drukarnia W . M a n i e c k i e g o  K opernika L 7.

>Soosot IO O O O O I

20 Powieści i nowel za 3 złr.
a mianowioie:

Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana,
Odwiedziny w czerwonym klasztorne, nowella.
W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza. 
Choinka.
Tysiączna noc i druga, nowella Jokaja.
Co śnieg opowiadał, obrazek z życia.
Przez miłość do Boga, przez J. RogOBza.
Dyplomata, powieść W. Cherbulieza.
UmiUa, nowella z angielskiego Ouidy.
Niewy-asla miłość, powieść Dorego Thorne.
Dr 'Jląn z  węgierskiego M. Jokąja.
Fendla, idylla włoska.
Z a  radą przyjaciółki, nowella przez Zofie Rudnicką.
Rodzina pariasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego.
S ia ra , nowella.
Ostatni występ, szkic londyński,
Kwiatek wiosenny, nowella.
Katarynka , opowiedział B. Prus.
Dzień  10 podróśy, nowella.

Adres: W. Maniacki — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7.

*6o
*
0
1a

GALICYJSKI

R A I  KREDY i OlflfY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 %  A i y g n a t y  k i t o w e
a 30-dniow en w ypow iedzeniem  i

3  V, •/, A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem w ypow iedzen iem ; 

w szystkie zaś znajdujące się w obiegu

4 1/ , ' / ,  A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowem  wypowiedzeniem  oprocentow ani będą 

p s a s ą w a z y  o d  d a l a  1 a t a j a  1 8 9 0  po 4 °/» z  30-dnio- 
wym  term inem  wypowiedzenia.

Lw ów , dnia 31 styoznia 1890.
Dyrekcja.

Przeor  ula będzie płacony 1676 129- ?

M ad kawy w najlepszym gatnnkn 
Ceylon i Am erykańskiej

Artura Kościckiego
rs Lwowis, C horąA osynna St.

Cen w mlejiou 1 ko złr. I  9 t t  na prowlae]l 4 
złr. 9 ‘6 0  firanko.

Kawa paloaa '/,ko. słr . 1 . 2 0
ko nsjl. Herbaty 76 ct. '|, ko najl. Okruchów 50 ct.

1768 67-?

k»

Ola P. T. Redzicśw.
Rodzina znana, mająca izerokie sto 

sunki, której syn w 7mej kl gimnazjalnej, 
przyjmie od września pod korzystnymi wa 
sankami je d n e g o  lnb dwi e h  n e z n id w  
rzkół wyższych Bliższej wiadomości udzie­
la na listy pod L. 1713. C e n tr a ln e  
B iu r o  O r łea zeZ , Lwów. Kopernika 11

2161 1 - 3

l!l ŹO Powieści i noweli za 3 2fi\U!
G łów ny skład i w yłączne zastęp­
stw o dla całej Galicji fabryki 
pługów, siew ników  i w szelkich  

narzędzi rolniczych

R u d .  S a c k a
w Plagwitz pod Lipskiem,

u. S. A. Bubera Synów we Lwowie
nlica Jagiellońska 1. 13. 2143 6 — 8 I

a o o o o o o o c o o o o f

G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWI
wkładkiprzyjm uje 

na& i  ą* ż  e c  z
oprocentowuje takowe

po
A  II 0

0

1677

rocznie.
J O O O O O O O O C O C H

Kołdry szyto
po złr. 4 ’50,
5, 6, 8. 10 
i wyżej

materace 
włosienne po 

zł. 14—16 w ka­
żdej cenie do 30 złr 

wkładki sprężynowe do łóżek, 
p°duszki plerzańne i włosienne, 
sienniki itp. pole a  w największym 
wybors* J ó z e f  S z u s t e r  

21P1 we Lwowie, Kopernika 7.______

P ól n ie u k a m i*  od różnych tarml* 
■ów iuJfd* im. ai p o n l e M i a i l a  
k a w a le r s k ie  fr o n te w e , elna —«• 
k le , większa i mniejsi* i  odpowiedsien 
pomleucMniem dla służby lab obelngą 
w domu). 8 *tlep. S ta jn ię .  W o ia -  
.a le  wynawmni* Zarząd aL »c Emila 

Bartamilianż Brajera w godzinach od 9—13 
6 - 6  2167 66 ?

Realność
przy stacji kolejowej 3  mile Od 
Lwowa, składająca *ię z  32 mor­
gów  ziem i, nowych budynków g o ­
spodarskich wraz z inwentarzem 

jest zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w handlu 

p. R ohieka ul. K azim ierzowska  
liczba 41 2161 1 — 3

W

IftDCZ
smażenia

KONFITUR i SOKÓW
oraz robienia 

KONSERW, KOMPOTÓW,KREMÓW 
I GALARET OWOCOWYCH

zebrane przez

F L O f t E l T Y M  I W l l  M
(Autorki „Kucharki polskiej").

Wj danie trzecie znacznie pomnożone 

C e n a  5 0  e n t

Po przesłaniu za przekazem  
kw oty 56 centów  uskutecznia  
się przesyłkę franco.

Drukarnia

W. H A M K lH U E t i t t
Kopernika 1. 7.

hm
S ztu c z­

ne
ata!l«r damt) -tyczne techniczna E Bergera 

ilu * Karola Ludwika 1. fi. 
w domu WP utrom«ng*i.

TYnelUe Repera^e.

we Lrroi m ,
poleca *klop towarów korzenny oh, 
"un i  likierów, obok tego  sklep
 1 »--------— 1- :-hwyrobów m łynarskich, piekarskie!

produktów strąozkowyoh w n lio y  
Wałowej 1. 11, a oatazom jklep  
oowarów korzennych i jU ięizanyoh  
w ulicy  Gródeckiej L 52. oennym  
względom P  T. Publiczności. K ie­
rując się chrześcijańską taaadą, 
firma nie szczędzi starań, b y  tak  
omiarkowanemi jenam i, jak i rze- 
izyw istą  dobrocią towarów P. T. 
odbiorców zupełnie zadow ok-ć

1968 14—?

Odpowiedzialny redaktor. W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


